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łrajk po~szechny 
może wybuchnąć w ośredkach przemysłowych 

w razie nieuwzględnienia słusznych 
postulatów .mas robotniczych. 

(N) W dniu wczorajszym 0- I spektyw, jakie wytwarzają bez- I tor musi powiedzieć, że jest istotną., i kom miarodajnym dużo do myślenia 
bradowały w Łodzi ogólnopolskie względne posunięcia przemysłow płynącą. wprost z instynktu samOZ8- i winny pobudzić jej działania. 
zjazdy delegatów związków kla- ców oraz zdali sprawę z przej~ chowawczego, a nie wygrauą. na stru- Jedno jeg,t bezsporne: największem 
sowy ch i związku .Praca", na mującego stanu skrajnej nędzy, nach demagogii czy trazeologii partyj- złem jest stan .bezumowny·, do ktÓ· 
których reprezentowane były jaka dziesiątkuje warstwy pracu- nej. rego zmierza przemysł, a do którego 
wszystkie ośrodki przemysłu włó- jące w ośrodkach przemysło- Radykalny i ostry ton rezolucji, czynniki państwowo-twórcze za żadną 
knistego w Polsce. wych, uchwalonych przez oba zjazdy, rezo- cenę dopuścić nie powinny! 

Przedstawiciele włókniarzy z Okazało się, że tu i owdzie lucji nieomal jednobrzmią.cych co do Bo ten stan .bezumowny" twa-
Bielska, Białegostoku, Tomaszo- przemysłowcy w sposób krótko- treści, a różniących się tylko redak- rza dogodną sytuację dh~ wszelkiej 
wa, Pabjanic, Zgierza, Ozorko- wzroczny i nieliczący się z ni- cją. i umotywowJllJiem teksty, przepo- roboty wywrotowej, wrogiej państwu 
wa: Częstochowy, Sosnowca, ba czem, poobcinali głodowe już jony jest jednaką. goryczą, która prze~ i interesom polskich mas pracujących, 
nawet małego Zelowa, zjechaU przedtem płace, rzucając masy zaciśnięte zęby, przez krwawe łzy pły- i staje się żerowiskiem żywiołów polł-
do stolicy pracy i wytwórczości w odmęt niedającej się opisać nące z oczu mówi ziemnych, wspomaganych przez pań-
polskiej do Łodzi, by łącznie z rozpaczliwej nędzy, ' gdzieindziej sŁwa ościenne, a podkopujących sy-
kolegami swymi z największego znów wielkie zakłady zapowie- Chcemy żyćl Jeśli zaprzeczycie nam ,stematycznie zręby uaszego odrodzo
w Polsce basenu przemysłowego, działy redukcję zarobków do po- elementarnego prawa do życia, to nego życia zbiorowego. 
omówić katastrofalną wprost sy- ziomu, nie zapewniającego mi- nam i tak już wszystko jedno, nam Do strajku powszechnego dopuści~ 
tuację jaką wytwarza wypowie- nimum egzystencji. naszym rodzinom, skazywanym na nie woluo! Igrlłnie z ogniem i spe-
dzenie umowy zbiorowej i per- Najsmutniejsze jest to, że zarówno powolną śmieć głodową l kulowanie na rozpaczy ludzkiej, upra-
spektywa stanu .bezumownego ", poszczególni delegaci klasowcy, jak i wiane przez tyle lat w odrodzonej 
a więc stanu chaosu i dorywczo stoją,ćy na odległym od !ich krańcu Mocne i lapidarne słowa. rezolucji Polsce przez możnowładców przemy-
komponowanych warunków na poglądów społecznych, politycznych i obu zjazdów m6wią, jasno i wyraźnie: sIu, musi być ujęte w karby podpo
rynku pracy. ogólno-pań twowych, przedstawicie w razie ostatecznym wbrew naszej wo- rządkowującej sobie całe życ 'e nasze 

Czołowi znani i wypróbowani • Pracy " , nieporozumiewają.c się zgoła li; zmuszeni nieprzebierającą. w środ- myśli państwowej. 
przywódcy mas włókniarzy, po- z sobą, na pewnych punktach uzysku- kach rozpaczą, chwycimy się broni Stan bezumowuy uie może zaist-
słowie Szczerkowski (zw. ' kl.); ją. absolutną. styczność i podkreślają. obosiecznej-strajku powszechnego. nieć! 
Waszkiewicz (.Praca") zobrazo- zgodnie, że warstwy pracownicze są, Te rozpaczliwe, podyktowane pod Szczegółowy przebieg obrad wczo-
wali przed słuchaczami swemi z doprowadzoue do ostatecznaj rozpaczy, naciskiem straszliwych warunk6w de- rajszych zjazdów znajdą CzytelniCY 
całej P?lski pracującej grozę per- o której każdy objektywny. cbserwa- cyzje mas winny dać naszym czynni- na str. S-ej . Dziennika Łódzkiego". 

-------------------------------------------------------------------
Przygwożdżenie kłamstw londyńskich! 
Ważka opinja "Timesów" i "Journal de Nation". 

. LONDYN, 5.5. (PAT) • Times' za- I wana przez samych dziennikarzy, nie I prasy, mogłaby oddać duże usługi spra
mleszcza dziś obszernIl 'depeszę swego będllc wymierzona przeciwko wolności wie pokoju. 

stawiciele Francji i Anglji oraz 
główni delegaci Chin i Japonji. 

TOKJO, 5,5 (PAT.) Po podpi
saniu rozejmu ministerstwo mary
narki postanowiło stopniowo wy
cofać japońSkie okręty wojenne z 
Szanghaju. 

korespondenta gdańskiego o stosunkach 

r:~::~~f:at:~~~~le~~~~:~aWiajIlC je ob- Ziazd Rzemiosła ·w Poznaniu. Katastl'ofa k~I~Jowa. 
Inwazię wojska polskiego do Gdań- PÓZNA ', 5 maja. (PAT.). - W I ta Rzplitej. Marszałka Piłsudskiego, BERLlN, 5.V (PAT). Na dworcu w 

ska korespondent. Times'a' uważa za dniu dzisiejszym odbył sil) w Pozna· ks. kardynała Hlonda, prezesa Rady Reichenhall wydarzyła sill dziś rano 
wykluczonll I podkreśla, że nikt o tem niu zjazd rzemiosła, zwełany przez Ministrów, min. przemysłu i handlu katastrofa kOlejowa, w czasie któreJ 
w Gdańsku nie mówi. Dziennik zazna- Naczelną Radq Rzemiosła Polskiego w i t. d. Nastl)pnie rozpoezllto Wygłll-140 osób odniosło rany. Pociąg osobowy 
cz~, że aczkolwiek stosunki polsko·gdań- W6l'8zawie i Narodowo·Chrześcijańskie szanie referatów. najechał na przygotowany no odjazdu 
skk1e Sil zaostrzone, to jednak nie Sil one Zjednoczenie Rzemieślnicze woj. po· Wieczorem odb~ła się uroczysta dodatkowy pociąg dla członków kole-
ta n.ap~ężone. aby mogła być mowa o znańskiego. akademja ku czci Jana Kilińskiego. jowych organizacyj sportowych. Loko-
konilIkcle zbrojnym. Po odczytaniu licznych depesz od W czasie alrademji woj. poznański motywa pociągu osobowego uległa 

Jedną z przyC7yn naprężenia stosun- p. min. przem. i handlu i w.-min. Ko- p. Raczkiewicz udekorował krzyżami lekkiemu uszkodzeniu. Bramkard i 2 
ków l.est, "według. Times'a', działalność rzuchowskiego wybrano prezydjum zasługi przeszło 150 rzemieślników za wagony osobowe zostały wyrzucone 
orgam~acJl hitlerowsiliej, której dotych- zjazdu. poczem ucliwalono wysłać de- z~ługi położone dla rzemiosła pol- z szyn. Nast~piła trzygodzinna przer-
czas me rozwl~zano. pIsze hołdownicze do Pana Prezyden- skiego. wa w ruchu z powodu zatorów. 

GENEWA, 5.5. (PAT) .Journal de 
National" podkreśla, że kwest ja zmyślo
nych wiadomości prasy angielskiej nil 
t~mat Gdańska, jest najlepszem popar
CIem polskiego projektu w sprawie roz- ' 
brojenia moralnego. a w szczególności 
prOjektem, dotyczllcym zwalczania lał
szywych wiadomości. Konwencia zwal
czania lałszywych wiadomości, opraco-

Chiny 
Wycofywanie 

Japonja podpisały rozejm, 
okrętów japońskich z Szanghaju. 

SZANGHAJ, 5,5 (PAT.) pOd-I ponją. Układ teń, który kładzie 
pisano tu układ w sprawie zawie- oficjalny kres akcji wojennej w 0-
$lenia broni między Chinami a Ja- I kręgu Szanghaju podpisali przed-

Pakt sowiecko-estoń s ki. 
MOSKWA 5. 5. (PAT). W dniu 

dzisiejszym został tu podpi any mię
dzy Sowietami a Estonją. pakt o nie
agresji i pokojowem załatwianiu kon
flikt6w. 
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Blaga która opłaciła się. 

Olbrzymie koncesje w Afryce 
otrzymało konsorcjum duńskie 

dzięki wybujałej fantazji dziennikarza. 
Pewne konRorcjum duńskie otrzy

mało od republiki afrykańskiej Liberji 
koncesJ e olbrzymiej wartości. 

Cbodzi mianowicie o budowę linij 
kolejowych i portów, których ek ploa
taeja zo tanie oddana konsorcj um duń
skiemu na przeciąg 100 lat. 

Prócz tej;(o szczęśliwi koncesjonar
jnsze otnymają Ild rządu LiuerJi przy
wilej eksploatowania bogactw natural
nych na terenach, przylegaje,cych do 
trasy kolej owej i osiedli. 

A było tak. 
Rok temu mniej więcej przybył do 

Mourowji , stolicy Liberji, młody duń
czyk, globtrotter, z zawodu - dzien
nikarz. Duńczyk wędrował po krajn 
tam i sam. nawiazując przy okazji ró~
ne znajomości. Liberja jest republikl\ 
murzyńską, w której biali nie moge, 
nabyć praw obywatelskich. Duńczyko
wi udało się zjednać sobie znaJomycb 
i przyjaciM śród czarnych posłów. ban
kierów a nawet w kołach rządowych. 

Obdarzony bogate, fantazjlł dzienni
karz opowiadał swym czarnym przyja
ciołom rozmaite historje na temat 
swych wielkich stosunkÓw śród finan
sjery europejskiej i obiecywał ró~ne 
dobrodziejstwa, np. przeprowadzenie 
pożyczki dla Liberj i. 

Liberyjczycy słuchali chętnie opo
wieści Duńczyka i wreszcie wysłali 
go, zaopatrzywszy szczodrze w pienią
dze, do E uropy, aby wystarał si~ u 
swych mo~nych przyjaciół białycb o 
pożyczki dla Liberji. Duńczyk obiecał 
przeprowadzić wszystko, o co go pro
szono, wrócił do Danji i... zapomniał 
oczywiście o swoich obietnicach. 

Ty'tlczasem po kilku miesie,cach 
zaczęły napływać do Kopenhagi listy 
nagle,ce z Monrowji. 

Wszystko szło dalej jak EO maśle. 
Nowoutworzony syndykat tTakto

wał dziennikarza, jako męt! zaofania 
rządu Liberji, zaś delegat liberyjski 
rozpływał się z zachwytu nad zdol
noaciami swego przyjaciela białego 
który potrafił zj ednać dla spraw Li~ 
berji syndykat złoiony z ludzi boga
tycb i wpływowych. 

Po tygodniu udala il} do Afryki ko
misja, z/otona z kilku członków svdy
katu. z pp, Rasmu S60a, bankiera Axe
la Monberga, intyniera Rescha etc. w 
towarzystwie Bucbanana i - oczywi
śoie - inicjatora tej całej sprawy 
młodego dziennikarza. ' 

Po przybyciu do Liberji, komisja 
rozpoczęła badania na miej cu, zakoń· 
czoue pomyślnym rezultatem postaci 
złotodajnej koncesji, o kt6rej mówi
liśmy na wstllpie. 

Koncesja ta, która obejmuje mi,-

Briand jako 

dzy innemi prawo monopolu na wy
wóz kawy, drzewa, rud mineralnycb 
okazała S~1l tak ponętną •. i~ do syndyka: 
tu zgłOSiły swóJ udZiał naj większe 
banki duńskie. 

Jednocześnie zaś rZtld duński wio 
dze,c w ~em wif'llrą korzyść dla kraju, 
prz!.8t,Plł d? rokowań z rz,dem Li
berJIo,zawarCle umowy handlowej mill
dzy <!bu krajami. Umowę podpisano 
! [1.1aJa r. b. w Kc.peobadze, II r z!)dLi
ber:1 wysłał jako swych delegatów 
prócz mr. Buchanana jeszcze p. Deni: 
sa, ?linistra fmansów oraz p. Gramer'a, 
mWIstra spraw zagranicznych ... 

V! taki . to sposób, dzięki przypad
kOWI, zrobą fortunIl I młody, nieznany 
n~komu dZlennikrrz, a. Danja zyskała 
pIe.rw~zorzlldneJ wartOŚCI koncesje afry
kanskle, które budze, zazdrość u kon
kurentów. 

• • misJonarz. 
Genjalny polityk nie umiał przekonać samego 

siebie. 
Czem był Arystydes Briand dla Fran

cji? Czem slał się dla całej Europy? 
Czyż nie duchem pokoju? Czy nie 

symbolem tęs!moty za OWII erll wsp6ł
pracy, gdy narody. poniechawszy swa
r6w, podadzą sobie dłonie , aby w %120-

dzie ufundować Stany Zjednoczone Eu
ropy? 

Nikt płomienniej od niego nie propa
gował unji powszechnego braterstwa. 
Nikt gestem bardziej porywaj llcym nie 
wskazywał na chorllgiew utkniętll na 
gmachu Ligi Narod6w. Nikt z r6wnie 
apostolskim żarem nie głosił wiary w 
politykę zgody i wzajemnego zaufania. 

I kryjówkach, sam w przysłowiowej poń
czosze domowej widział najpewniejszlI 
lokatę swych oszczędności. 

Zwalająo z trybuny międzynarodowej 
defetyzm, sam w życiu osobistem był 
niepop~awnym defetystll. 

Prasa pacyfistyczna, kt6ra gotowa 
była złotoustego Arystydesa zaliczyć w 
poczet świętych swego kalendarza, prze
żywa obecnie gorzką godzinę niespo
dzianki. 

Ale czy ma powód istosny do gory
czy i rozczarowania? Powinna raczej
naszem zdaniem - cieszyć się, że teraz 
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nareszcie, gdy ogłoszono testament 
Brianda, wyjaśni Się pewna dziwna z.
gadka ostatnkh lat jego pracy. Wszyst
kie, jak wiadomo, usiłowania pacyfisty_ 
czne Brianda kończyły się w latach o
statnich niepowodzeniem. Wszystkie je' 
go kroki ścigał fatalny pech. Droga od 
Locarna do Genewy była również bez
płodna, jak od Genewy do Berlina. 

I oto teraz dowiadujemy się wresz
cie, co było tajemniclI tego szeregu nie
powodzeń: jakże mógł Briand przekonać 
kogokolwiek, skoro nie przekonał sam 
siebie? Na dnie jego wnystkich porażek 
spoczywała jego niewiara w siebie: jego 
własna defetystyczna pończocha. 

Zjazd "Bratniaków" 
w Wilnie. 

WILNO 4.V. (PAT.) - Dziś w auli 
kolumnowej Uniwersytetu Stefnna Bato
rego odbyła się uroczysta inauguracja 
XV og61nopolskiego zjazdu delegat6w 
Bratnich Pomocy akademickich przy u
dziale przedstawicieli ośrodków akade
mickich Cieszyna, Krakowa, Lublina, 
Lwowa, Poznania i Warszawy. Na pre
zesa zjazdu obrano delegata z Warsza
wy p. Słomińskiego. Imieniem wojewo
dy witał zjazd naczelnik wydziału Urzę
du Wojewódzkiego p. Jocz, imieniem 
Uniwersytetu Stefana Batorego wita! 
zjazd rektor pro!. Januszkiewicz, Imie
niem miasta wice-prezydent m. Wilna 
p. Czyż. 

Po inauguracji zjazd rozpoczlI! swe 
prace w lokalu ogniska akademickiego. 
Prace te obejmujl! całokształt zagadnień 
życia akademickiego w Polsce. 
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Od Administracji. 

II P. T. Czytelników na
szych prosimy uprzejmie 
o niezwłoczne informowa
nie nas o nieregularnem, 
wzg. opóźnionem d.oręczaI niu pisma. Piotrkowska 86. 
Telefon .JIE 101--99. 

Wkońcu nadeszło zawiadomienie o 
przyjeMzie w najblitszych dniacb dele
gata rządu liberyjskiego, czarnego mr. 
Buchanana. To jut zaniepokoiło dzien
nikarza i zwierzył sill ze swoim kłopo
tem jednemu ze swoich przyjaciół. 

Ale czy sam w nill ",ierzył? 
Fakty, jakie w związku z testamen

tem ujawniono po jego śmi erci, świad
cZII, że wielki apostoł pacyfizmu daleki 
był od podzielania swoich własnych 
opinji. 

------------------------------------~ 
Trzeba trafu, i~ ten ostatni posia

dał pewne znajomości w duńskicb ko
łach finansowych. Zacze,ł chodzić od 
bankiera do bankiera, od przemysłow
ca do przemysłowca . Wreszcie obaj u
rządzili konferencję z gronem przed
siębiorców, amatorów i fi nansistów, 
którym przedstawiono w rÓ1.owych ko
lorach bogactwa naturalne Liberji. 

Zrobili tyle, i~ gdy faktycznie pew
nego dnia czarny delegat niemniej 
czarnej Liberji, mr. Bucbanan, przybył 
do Kopenbagi, przedstawili go Kon
sorcjum duńskiemu, które po dłutszych 
debatach, wyraziło chęó wysłania spe
cjalnej komisji do Liberji w celu zba
dania warnnków na miejscu. 

Arystydes Briand nie był briandystą 
w swoje m życiu prywatnem. 

Cały niemal majątek osobisty zmar
łego dyplomaty, w sumie dw6ch miljo
nów franków, letał w gotówkowym ka
pitale. Połowę tego kapitału przezorny 
Arystydes trzymał poprostu w skrytce 
domowej, w banknotach. Nie miał zau
fania do inwestycyj, naprzekór własnym 
zapewnieniom, nie wierzył bankom, nie 
polegał na operacjach kredytowych. 

On, który ubolewał, że pieniądz ule
gajlIc panice, ucieka od swych ,1 natural
nych zadań, próżnuje i chowa się po 

Pochód Z pechowcem na czele. 
Tragiczny obrazek z ulic Warszawy. 

Liczni przechodnie na ul. Zielnej w 
Warszawie byli świadkami niezwykłego 
widowiska. 

Oto środkiem jezdni przechodził ja
kiś starszy mężczyzna, niosllc w prawem 
ręku młotek, w lewem kij od miotły, 
łopatkę i pogrzebacz, złączone razem, 
na których zawieszona była kolorowa 
spódnica. Wokoło niego zgromadził się 
tłum wyrostków. 

Gdy policjant przeprowadził go do si 
komisarjatu, okazało się, że jest to 67-
letni franciszek OdaIski, kowal (Pańska 

95). W roku 1930 zmarła mu ukochana 
cópka, w r. ub. :taś - wóz ciężarowy 
na ul. Towarowej przejechał na śmierć 
żonę jego, 65-letnill Marję. Od tej po
ry Odaiski cierpi na rozstrój nerwowy. 
Badany, w jakim celu urzlldzil oryginal
nI! demonssrację, starzec oświadczył, ii 
pozostaje bez pracy i chciał w ten spo
sób zwr6cić na siebie uwagę władz. 

Odaiskiego, po sporzlldzeniu proto
kułu skierowano do starostwa, celem 
zbadania go przez lekarza chorób ner' 
wowych . 

..... _______________________________________________________ • __ .m __________________________ _ 

Cudze chwalicie! 

Popierajmy twórczość polską. 
Należy zwalczać potop twórczości zagi'snicznej. 

Zdawałoby sie, te wydawniotwa pol
skie powinny w pierwszym rzędzie 
popierać twórczość rodzime, i te ona 
właśnie powinna im być nadewazystko 
bliske, i drogą. 

Inaczej przecie~ mogłoby dojść do 
tego, ~e półki księgarskie zostane, za
pełnione tłumaczeniami i to często 
kiepskieml przekładami najllzyk ojczy
sty, zaś dzieła autorów polskich stane, 
si~ rzadkoście,. 

Słuszaie i racjonalnie poste,pił ty
godnik artystycZDy .Stop", rozpisuje,c 
ankietfj wśród literatów pod nazwl\: 
• Pilarz polski w agonji c

• Jak pisze 
.Robotnik· zabrali jnt głos w tej spra
wie: Goetel, Irzykowski, Kiedrzyń8ki, 
Makuszyński, Rygier-Nałkowski i inni. 
Czvstokroć bowiem ktoś kupuje ksiąt
kV bez namysłu, na prędce, przewatnie 
a. dworcu kolejowym. wybieraJs,c lIi~ 
w drogę. Wpada w oClIy i w r,ce tłu-

maczenie o tytule sensacyjnym, bo 
polski oh autorów wydaje, mało i rekla
mujl\ mało. Wprost brak prawdziwie 
polskich powieści wśród nowojci, bo 
nawet niektórzy rodacy, chce,c mieć 
powodzenie i zyskać sławę czy popu
larność , zaczynaj~ pisać na sposób za
graniczny z jakąś uporczywł manier, 
jednostek wynarodowionych. 

Pozatem są jeszcze kierulIki modne, 
które kaMy pragnie poznać, często 
wbrew upodobaniom. Do takioh zali
czam nieśmiertelny .Pitigrillizm", do
wodzący skażenia gustu wspełczesnych 
czytelników. Stąd wynika, ~e często 
młodzieniec lub panienka, kterzy nie 
czytali ani jednego utworu naszych 
wielkich pisarzy współczesnych czy 
zmarłych - czytujl\ z pasjł i zamiło
waniem ... Pltigrillego, bo modny i wy
staWiony w oknach ksi~garskich na 
pierwszym planie. 

Czy nie czas byłoby pomyśleó o 
zwalczaniu zła , jakiem jest ten potop 
twórczości zagranicznej'? Czy nie war
toby temu poło~yć tamy, organizujl\c 
silne, akcjll przeci wdzialania'? Wszak 
pragne,Ć znaleźć środki zaradcze prze
ciw upadkowi czytelnictwa i nędzy li
teratów trzeba uświadamiać społeczeń· 
stwo, że dąty w złym kierunku cudze 
chwale,c - a swego nie znając. Trzeba 
ograniczyć nakłady kiepskich tłuma
czeń zagranicznej tandety beletrystycz
nej i pokazać dobrl\ wolę w ki!lrunku 
popierania piśmiennictwa polskiego. 

Niestety, innego zdania jest tak na
ogół wzitlwszy kulturalna i postępowa 
placówka jak Tow. Wyd . • Bluszcl'l". 

Czytuje się w ró~nych pismacb o
głoszenie w wielkim formacie: 

.Dobra ksiątka jest naj milszemU. 
rozmaiceniem wolnych chwil. Przy
gotowaliśmy dla naszych czytelników 
8 tomów interesuje,cych powieści za 6' 
złotych amiapowicie : Annie Vinnti, 
Naja Tripudians (tmija egipska), Co
lette Yver, Re,bek zasłony (2 tomy), 
Douglas Goldring. Poławiacz dusz (2 
tomy), C. ChiTBs-Baron, Trzy kobiety 
annamickie". 

Wiem, ~e mój glos będzi e gło~em 
wolaje,cego na puszczy, ale, mimo 
wszystko, ośmielam się Jednak zazna
czyć, te: .Nie tędy chyba droga Sza
nowne Panie" -

Czy nie lepiej byłoby aby Tow. 
Wyd. . Bluszcz·, ćbce,c uprzystępnić 
swym czytelnikom nabywanie dobrych 
ksia,~ek, wydało dzieła autorów pol
skich'? Czy nie lepiej byłoby .Blusz
czowi" zamiast Annie Vivanti, Colette 
Yver, Douglas Golding, Hurh Walpoie 
czy innych, wydać naszych sławnych 
i czci~odnych laureatów Jak n. p. Wljs' 
senhoffa, Tetmajera, Grabińskiego, 
GQetla, Nałkowske, czy chocia~by ko
goś z młodych, rozpoClzynaje,cych kar
jerę? I między młodymi se, talenty, 
które często gasn!) wskutek tego, te 
tadne z towal'llystw wydawniczych nie 
ohce ich wydać, bo ... nieznani. 

Czas byłoby zakończyć z tym ana
chronizmem, biore,cym początek :& od
ległych epok wzorowania się na zagra' 
nicy we wszystkich przejawach ~ycia 
kulturalneg •. 

M. U:szczycka. 
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LONDYN POD ZNAKIEM KRYZYSU. 
Londyn W kwietniu. I niemiecku' - nareszcie przemy łan

'gielski zaczyna liczyć się z innemi 
krajami. 

Kiep kie czasy dajl! sill we znaki nie 
tylko magazynom. Odczuwa je narów
ni teatr. Obecnie teatry londyńskie 
wprowadziły inowaoję: podczas popo
łudniowych przedstawień na sali roz
noszą gratis herbatę z ciastkami. .Pu
bliczność musi sil) czuć w teatrze, jak 

w domu" - oto zasada przedsil)bior
czych dyrektorów. 

Pierwszorzędne restauracje w walce 
z kryzysem posunęły sill nawet do 
walki z... frakiem . Jak wiadomo w 
lepszych lokalach londyńskich, panów 
bezwzględnie obowiązuje strój wieclO
rowy. Teraz niektóre restauracje otwo
rzyły specjalne salony, w kUlrych gość 
ubrany nawet sportowo, mote otrzy-

mać te same dania, co klijenci wyfra. 
czeni. Jest to pierwszy krok do de
mokratyzacji. Zresztą coraz więcej 
motna . spotkać wyfraczonych gentlema
nów w wagonach kolei podziemnej. 
Naj tańsza taksówka cieszy się naj
wil)kszem powodzeniem. Właścioiele 
taksówek narzekają na ciężkie czasy. 
Narzekają kupcy, narzeka arystokracja. 
Jak to wszędzie. 

Londyn - angiels a flegma, krwa
wy roa t-beef. wisky and soda. spleen 
i wieczna mgła, mgta, mgła. Takie to 
asocjaoje wywołuje podobno słówko 
.Londyn·. Chcl) wierzyć na ,Iowo. 
Bo nie znam slynnej londyńskiej mg/y. 
Szyderstwo lo u. Pogoda zawsze jak 
na za!DQwienie, powietrze przejrzyste i 
mote dlatego wszyscy w dobrych 
bumorach. Ani śladu spleenu. Raczej 
wielki spokój, zdrowa, rÓiowa cera, 
t~~yzna. --------------~-------~------------------------------------------

Jednak i tU, wśród ładu. spokoju i 
zamotności coś sil) popsuło. W) spa 
Wielkiej Brytanji, tak szczl)śliwie od
separowana od koutynentu, uie mo~e 
pozostać zamkniętym Edeuem. Dola
tują tu jęki z dalekinh Indyj, słycbać 
niespokojne szemranie Europy. Wyda
wało sil) to wszystko takie nieistotne, 
niewatntl wobec potęgi i spokoju wiel
kiego Albjonu. Pracowano, produko
wano ze zwyklą systematycznością. 
Wyprodukowano tyle, że at zabrakło 
odbiorców. Zaczęło się psuć. Złoto 
popłynęło szeroką strugą do Francji. 
Nie można produkować, gdy nikt nie 
kapuje: bezrobocie, brak gotówki, t.zw. 
. kryzys· pojawił się w dumnej, zapa
trzonej w siebie Anglji. . 

Badanie odwiecznych cmentarzysk I ~~Pi:~;e:zc:Oo::i o:17d::::a::c:e~:~ 
. G .. giczne wykazały, iż ostatn1e pokolenie 

Wyprawa archeologICzna w renlandJI. kolonistów było nieliczną gromadą na-
pel dzikich ludzi, chorych na rachiI stała zburzona w walce z wrogimi Es- tyzm i szkorbut. 

Jeszcze cbyba nigdy sklepy loudyń
.kie nie były tak bogato zaopatrzone. 
Szafy, półki uginają sil) pod ciętarem 
tow.lrów, a kupującycb mało. Blady 
straoh padł na londyńczyków, kaMy 
woli oszczędzać, oho wać grosz -wszy
stkie te nap:romadzone przedmioty 
.made in Eoglaud" nie znajdnją od
biorców. Ksiątę Walji jeździł niedaw
no do Południowej Ameryki na Qtwar
cie wystawy przemysłu angielskiego. 
Londyńczycy śmieją sill, że ich ksiątll 
zostałby nawet komiwojaterem, byleby 
zdobyć nowe rynki zbytu. Przedsię
biorczoŚĆ ta swoją drogą bardzo uma
cnia jego popularność. 

W roku hież. udaje się do Grenlan
dji szwedzko-duńska ekspedycja ar
cheologiczna, mająca na celu ostate
czne zbadanie wykopalisk, b~dących 
pozostalośr.il} p. średniowiecznych ko
lonjach Wikingów. 

Przed tysillcem lat, w tym mniej
więcej czasie, gdy słynny Leli Eriks
son powróci! do Islandji z dalekiej wy
prawy do Ameryki Północnej, nazwa
nej przezeń Winelandem, inny wódz 
Wikingów skandynawskich. Czerwo
ny Eryk ruszył na podbój Antllln· 
tyku. 

Po drodze natknął się na rozległą 
wyspę, którlj. nazwał Grenlandjl! (zie· 
lony ląd), chociat, jak wiadomo, roślin
ność jest tam skąpa. 

Kolonja, założona w Grenlandji przez 
Czerwonego Eryka, rozrosła si~ z bie
giem lat, zasilana nowymi przybysza

. mi z Europy. Istnieją dowody, iż Gren
landJa utrzymywała stosunki nawet z 
daleką Ameryką Północną. Z czasem 
powstało całe mia to, posiadające 
przeszło, 3,000 ludności, 15 kościołów 
i klasztorów, a nawet własnego bisku
pa. Dokoła tego miasta widnieją śla
dy 300 drobnych osiedli rolniczo-lo
wieckich. 

W pierwszych dziesil}tkach XV stu
lecia stosunki j!:olonji wikingowej z 
Europą uległy zerwaniu z niewiaao
mych przyczyn na cza~ dlutszy. Gdy 
w ostatnich latach tegot wieku. pe
wien islandzki okręt zawinął do Gren
landji, znalazł tylkO ruiny dawnych 
osiedli. . Do ch wil i obecnej utrzymała 
się legenda, iż kolonja Wikingów zo-

kimosami. Tegoroczne badania mają na celu 
Wodzowie tegorocznej wyprawy ar- ostateczne wyjaśnienie tej kwestji, 

cheologicznej, dr. Nordlund i dr. istnieją również nadzieje, it szwedzko
Stensberger podają w wątpli wość praw- duńska ekspedycja zdoła na podsta
d, tej legendy, dowoliząc na podstawie wie wykopalisk zebrać obfity mater
prowizoryclnych badań naukowych. i~ jal co do zwyczajów i trybu tycia 
kolonja W,kingów w GrenlandJi po- kolonji grenlandzkiej, a takte Jej sto
prostu wymarła w walce z ciężkim sunków handlowych z Europą i z da
klimatem tego kraju, odkl\d przestano lekI! Ameryką-Winelandem. 

------------------------------------------------
Obchód 10-cio lecia oddziaIu zw. strzeleckiego 

w Brze ~ciu nad Bugiem. 

Zdjęcie przedstawia ,przyrzeczenie' żeńsiliego oddziału, które odhiera p. Saibora, 
wizytator kuratorjum szkolnego polskiego. 

Pierwsza wystawa urzą.dzona b~ła 
w Londynie w reku 1915 i od tAj pory 
rok rocznie królowa sumienniEc\ zwiedza 
każdą· Wystawy te były coraz to 
większe, wspanialsze, a obecna 17-ta 
z rzędu nie m01e już sill pomieścić w 
Olimpji. B.vl to olbrzymi park, obli
czony na 10,000 miejsc, przyczem na 
arenie jednocześnie moglo występować 
d~ 600 osób. Obecnie cały gmach 
przebudow&no i na czterech piętrach, 
podzielonych na rejony, wystawiono 
eksponaty. Na niektórych -pawilonach 
zupelnie niezwykłe w Anglji napisy: 
. Mówi się po francusku", M6wi się po 

-------------------------------------~------------------------------

..... ----~----------... 
Artyści polscy w Ameryce. 

Dokąd jechać na lato? 
~os uzdrowisk polskich 
spoczywa w ręku właścicieli pensjonatów. 

W wyjazdach leozniczych kierujemy 
się zazwyczaj - i to jest całkiem na
turalne - wskazówkami lekarza. 

Wyjazdy wypoczynkowe obracają 
sie zazwyczaj dokoła natrl)tnego pyta
nia: czy kwota pieniężna, jaką na ten 
cel posiadamy, wystarczy nam na pe
wien określony czas i pobyt w okres
lonej miejscowości. I najcz!)sciej w 
kalkulacjach tych popełniamy błąd. 

Wydaje sil) nam, te taniej będzie 
wyjechać na letnisko podmiej skie, ho ... 
nie stać nas na uzdrowisko, zdroj owis
ko czy stacjI) klimatyczną. 

Dopiero jesienią, kiedyśmy powinni 
być wypoczljci i zdolni do oczekują
cych nas trudów pracy, czujemy się 
wyczerpani nerwowo i fizycznie. J, 
pojmujemy nagle, że nasze letnisko 
podmiejskie było prawdziWI} gehennl! 
m"k i cierpień, że w dzień znosiliśmy 
tam zatrute powietrze i niewygody, 
często narateni na okradzenie lub po

!!!i!!!hf!1!!i~"""""",,===~2:.:!!!I bicie - bo przecież letniska podmiej
Zdjęcie przedstawia czterech wybit- skie z różnych powodów nie mają ani 
nych artystńw pOlskich: pp. retysera doskonałych urządzeń sanitarnych, ani 
Ryszarda Ordyńskiego, art. maI. Czer- specjalnej w porze letniej służby bez
mańskiego, art. maJ. Wojciecha Kossa- pieczeństwa. 
ka i art. opery Adama Didl1ra na ta- W roku ubieglym starostwo powiatu 
rasie jednego z drapaczy nieba w New- warszawskiego przeprowadziło po raz 

Yorku. pierwszy nadzwyczaj ciekawy spis u· 

rzędowy letników bawiących w okresie 
letnim pod Warszawq. Okazało sil) z 
niego, te w 64 miejscowośoiach pow. 
warszawskiego bawiło w ciągu . 90 dni 
okr,głe S5 tysięcy letników pOlIosta
wiając w letniskach ponad 61 milj onów 
złotych. Koszt utrzymani!! wynosił 
średniO na osobfl 8 złotych! 

W wielu pensjonatach nie oyło wo
dy bieżącej,. łótka bywały twarde i wą
skie, kawę na śniadauie podawano czę
sto obrzydliwą, obiady hchutkie. 

Masowe wyjazdy na letniska pod
miejskie obserwować motna i w okoli
cach Lwowa czy Krakowa, Łodzi, Wil
na, Katowic lub Poznania. 

Dlaczego o tem piszemy~ 
Gdyż byłby czas najwy~szy prze

prowadzić zasadniczą zmianę złych 
zwyczajów letnich w Polsce. Czas był
by skończyć z wywożeniem tobołów na 
wakacje, z nierozsądnem sknerstwem, 
czas byłby rozpooząć mądre, celowe i 
tanie campingi w lecie. 

Gdyby ' pensjonaty w nzdrowiskach 
zajęły się polepszeniem warunków 
mieszkaniowych, kuchnią djetetyczną, 
lepszl} niż dotąd usługą gościa, bardzo 
jut łatwo mógłby podnieść sil) poziom 
zdroj ownictwa polskiego na stopę euro
pejską · 

Bo - mówmy szczerze! - cót po
mogą najlepsze chęci właścicieli zdro· 
jowisk i uzdrowisk, obojętne, czy są 
to jednostki prywatne, czy je t to wła
snoŚĆ państwa czy gminy, cót pomogą 
najdalej idl}ce inwestyeje lecznicze i 
t~chniczne-jeż.eli zła gospo~arka pen
s)ooatów bl)dzle odstraHzac gości od 
przyjazdu czy to wygórowanemi cena
mi, czy złą kuchnią, usługI! lub miesz
kaniem. 

'l'wierdzimy stanowozo, te los u
zdrowisk pOlskich leźy dziś nie w rękach 
ich właścicieli, ale właścicieli pensjo
natów i, 1e frekwencja w uzdrowiskach 
zależna jest tylko od ioh rozumnego, 
dobrze skalkulowanego wykonania zo
bowiązań. Pensjonaty uzdrowiskowe 
Jlowinnyby zrozumieć interes własny 
l rozpocząć walkę o zdobycie tych 
~esz, które bł4kały się dotąd po let
Dlskach bez korzyści dla siebie. 

Wierzymy, że jeteli nie ambicja 
podniesienia prz~mysłu uzdrowi~koweg" 
na skall1 europeJskl\, to kryzys dzisiej
szy zmusi pensjouaty w naszych uzdro
wi kach do rewizji swego postl)powauia 
i racjonalnej gospodarki na przyszłość. 
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••••• I • Streszczenie 
Rodztna Greene'ów skł_d .. lię ze Ipa

raliżowanej matkt wdowy I pięcIorga 
dziect: dwócb synów, Cbestera I R.xa, 
or .. z trzech córek, Juljl, t>lb.1i1 I Ady. 
Ta ostatnia jest przybranll córkIl, ado
ptowanll przez starego Greene'a, ktÓry 
.astrzegl w testamencIe, ż.by po Jego 
sml.rei rod.ina mieszkała przez ćwlere 
wieku pod wspólnym rod.innym dachem 
i zeby" domu nie robiono żadnyoh 
zmian. W r .. "te malieństwa któregoś 
z dzieci. rnł\ż czy żona zzewnątrz WprO
wadza się do nich. 

Z Innych osób za.luguJ" na uwagę 
• tara go"podyni Niemka, która, na mO
cy t.stamentu sIarego Greene'" ma pra
wO zOItai: na służbie tak długo jak jej 
się będzie podobało i, domowy I.k .. rz 
rodziny, dr. Yan Blon. który, Jak li~ 
zdaje, prowadzi roman" z Slbell". Pe
wnego wiec.ora staje Ilę nieszczęści e. 
Nieznany sprawca wdziera się do domu 
t zabija Julję w jej pokoju w Milru, 
Adę zaś ran.i wystrzałem w plecy, rÓw
nIeż ,.. jej pokoju. Na śniegu przed do
mem ' Iady oboych nóg. Policja przy
puszcza, że sprawcll nap .. du musiał być 
włamywacz, al. Chester ni. jest tego 
zdania. Ma jakies n.ledobr. choć nieo
kreślone przeczucia. czegoś okropnego 
I prosi wladze o .t .... nn. zojęci. się 
opr"wlI· 

Przeprowadzone przez VaDce's, w o
becności sędzieao Markhama przesłu
chanie mi ... kańcÓw domu Gr •• nÓw 
nie dało tadnycb konkretnycb wyników 

Sędzia Markham zbagatelizowal .po
strzeżenia. Vance'a. 

W trzy tygodnie pÓźniej Vance' .. 
pcwladomiono, it w domu Greenów po
pełniono drugll zbrodnię. Od kuB re
wolweru zginął Cb.ster Green . 

............................................. ............................................. 

Dalszy ciąg. 

Nie zdaję sobie sprawy, w jaki 
spo 6b moja wiadomość mogłaby 
się przyczynić do rozwiązania 
ugadki zbrodniczej orgji, jaka 
się rozpętała w domn Greene'6w, 
ale ponieważ dotyczy ona jednej 
z członkiń tej rodziny, poczuję 
się lepiej, gdy ię nią podzielę 
z Sz. Panem. 

W nocy 29-go sierpnia ubie
głego roku przyjechała do mnie 
samochodem . nieznajoma para i 
poprosiła, żebym ją połączył 
węzłem mIlIżeńskim. W tajem
nicy. Nawiasem mówiąc, c · ęsto 
mi się zdarzają podobne rzeczy. 
Ta para zrobiła na mnie wra
żenie ludzi z dobrej sfery. Przy
chyliłem się do ich życzenia i 
przyrzekłem, że zachowam ich 
małżeństwo w tajemnicy. 

Podpisali się nazwi karni: Si
bella Greene z Nowego Jorku i 
Artur Von Błon, r6wnież z No
wego Jorku." 

Vance przeczytał list i zwr6cił go 
sędsiemu. 

- Wiesz, nie powiem, żeby mnie 
to zdziwiło. 

Nagle urwał, wstał z krze ła 
pl zellzedł ię nerwowo po pokoju. 

- Ot6ż to I - wykrzyknął. 

Markham spojrzał zdziwiony. 

- Co? - zapytał. 

- Czy nie rozumie z? - Vance 
pochylił się nad biurkiem. - Przecież 
tylko tego fakŁu brakowało na mojej 

liście. - Rozwinął ostatni arkusz i 
(lo pisa I : 

98) Sibella i Von Blon pobrali 
się w tajemnicy przeszło rok temu. 

-- I co to ma za związek z całą 
sprawą? - rzucił sceptycznie Mark
ham. 

- Nie wiem odpowiedział 
Vance - zastanowię ię . 

R O Z D Z I A. L XXIV • 

Ca)emniczy WYJazd 
(Niedziela, a-go grudnia). 

Po wyjściu od Markhama pojecha· 
liśmy na koncert. Vance chciał l roz
prężyć nerwy i przygotować się do 
ciężkiej pracy my lowej. Zpowrotem 
szliśmy piesiO prze z/o trzy kilometry, 
co jak. na niego, było t zemś uiesły-
chanem. . 

Zaraz po obiedzie powiedział mi 
dobranoc i ubra.wszy się w szlafrok i 
miękkit: pantofle, zamklął ię w bib
liotece. Miałem tego dnia pilną pracę 
i udałem się na spoczynek dobrze po 
p6łnocy. Przechodząc kolo uchylo
nych drzwi bibljoteki, zajrzałem do 
środka i zobac , yłem Vance'a, siedzą

cego przy biurku nad swoją listą, 
z głową. wspartą na rękach, z twarzą 
zastygłą w maskę intensywnego za
myślenia. Nad nim unosił się obłok 
dymu, a koło łokcia stała popielniczka, 
.napełniona po brzegi niedopałkami pa
pieros6w. 

O wp6ł do czwartej nad ranem 
obudził mnie jakiś hałas. Wstałem 
pocichu i wyszedłem do hallu zoba
czyć, czy kto nie chodzi po mieszka
niu. Z uchylonych drzwi bibljoteki 
padała na przeciwległą śc:anę Emuga 
światła i stamtąd to dochodził odgłos 
kroków. Podkradłem się cicho i zaj
rzałem przez szparę. Vance krążył 

po pokoju z pochyloną głową, z rę
koma w kieszeniach Fzlafroka. W po
wietrzu bylo szaro od dymu. Powr6-
ciłem do siebie i usnąłem po godzinie, 
przy akompanjamencie rytmicznych 
krok6w w bibljotece. 

Wstałem o 6 mej, wypiłem kawę 
i zajrzałem do bibljoteki. Vance sie
dzial przy biurku przy zapalonej 
lampie i wygasłym kominku. Powr6-
ciłem do bawialni i zasładłem przy 
ogniu z fajką i gazetami. 

Vance przyszedł do mnie dopiero 
o dziesiątej . Nie spał całą noc, zma
gając się z morderczą zagadką i wy
gląda/ uderzająco mizernie. Mial pod-

kowy pod oczami. głębokie linje koło 
ust i ledwie s ę trzymał na nogach. 
Ale ja ryłem przedewszystkiem cie
kawy rezultatu jego nocnych rozmy
ślań i jego wygląd zrobił na mnie 
mniejsze wrażenie, niżby ię to stało 

w innym wypadku. Spotkawszy się 

z moim pytającym wzrokiem, kiwnął 
głową· 

- Znalazłem - rzekł, wyciąga

jąc ręce do ognia. - I prawda jest 
okropniejsza. niż przypu zczalem. -
Milczał dłuższą chwilę. - Van, pro
szę cię, zatelefonuj do Markhama. 
Powiedz, źe muszę ię z nim natych
miast zobaczyć. Poproś, żeby przyje
chał d'o mnie na śniadanie . Wytłu
macz, że je,tem znużony. 

Wyszedł i zawołał na lokaja, aby 
mu przygotował kąpiel. 

Markham zgodził się na propo
zycję i zjawił się w niecałą godzinę 
później. Vance czekaJ: na niego, u
brany, ogolony i trochę odświeżony, 
ale blady i niewy pany. 

W czasie śniadania nie było wo
góle mowy o Greene'ach i dopiero p" 
przejściu do bibljoteki Markham dał 
wyraz swemu zniecierpliwieniu. 

- Van wspomniał coś przez te
lefon, że doszedłeś do jakiejś kon
kluzji. 

- Tak - odpowiedział bezbarw
nym głosem detektym. - Zestawiłem 
wszystkie dane w logiczną całość i 
wypadła. szatańska okropność. Nic 
dziwnego, źe tak długo nie mogliśmy 
dljŚĆ prawdy. 

M. rkham spojrzał z niedowierza
niem. 

- Więc tyś jej doszedł? 
- Tak - padła spokojua odpo-

wiedź. - To jest, m6zg wyjaśnił mi 
niezbicie, kto się kryje na dnie tej 
piekielnej sprawy, ale nawet teraz -
przy świetle dziennem - trudno mi 
w to uwierzyć. Całe moje ja bun-

tuje się przeciwko ohydzie tej praw
dy. Boję ię ją. uznać... Do licha, 
rozprzęgam fię, schodlę w średni 

wiek. - Uśmiechnął ię z przymu
sem. 

Markham czekał w milczeniu. 
- Nie, mój drog - rzekłVance. 

Teraz ci jeszcze nic nie powiem. 
Nie mogę. dop6ki nie prawdzę paru 
rzeczy. Widzisz, cała kompozycja 
przedstawia się jasno, ale wtem no
wem ustosunkowaniu znaue przed· 
mioty przybrałj groteskowe kształty 
i upodobniły się do sennej zmory. 
Muszę ją jeszcze wpierw zbadać i u
pewnić się, że nie padłem ofiarą oma
mienia. 

. - Ile ci to zajmie czasu?
- M{łrkham wiedział, że nie było co 
nalegać i po drugie uszanował ostroż
ną decyzję Vanoe'a, kt6ry uważał, że 
w takiej sytuacji nie należało się śpie
szyć . 

- Spodziewam się , że niewiele. 
- Vance podszedi ·do biurka i napi-
sał coś na kartce, kt6rą, wręczył sę
dziemu. - Oto lista pięciu książek 
z bioljoteki Tobjasza, czytanych przez 
nocnego gościa. Chciałbym, żeby mi 
je natychmia t d03tarczono, tylko 
w taki spos6b, żeby się nikt o tem nie 
dowiedział. Bądź łaskaw porozumieć 
się w tej sprawie z panną O·Brien. 
Niech ona weźmie te książki, zapa
kuje je i przyśle przez ajenta, kt6ry 
jest na traży w domu. Tylko niech 
B6g broni, aby 8ię kto o tem dowie
dział. 

Markham wziął kartkę bez słowa 
i wstał z fotelu. Ale w progu hallu 
przystanął i zapytal: 

- Może jednak niech on lepiej 
nie wychodzi z domu? Możnaby ... 

- Niema się czego obawiać -
odpad Vance. - Teraz tam jest bez
piecznie. 

Markham wyszedł zatelefonować. 
Po kilku minutach wrócił i rzekł: 

- Za pM godziny będziesz miał 
te książki. 

Kiedy przywieziono książki, Vance 
rozpakował je i rozłoźył przed sobl\. 
~ Teraz, Janku, nie pogniewasz 

się, ale chciałbym trochę poczytać.
M6wił niby to tonem zdawkowym, ale 
czułem, że jest strasznie ztener\\o
wany. 

Markham wstał. Dwaj ci ludzie 
rozumieli sie jak rzadko kt6rzy przy
jaciele. 

(Dalszy ciąg nastąpi). 
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Kalendarzyk.' Widmo strajku powszechnego. , 
M aj 

6 

DZIS' Jana Ap. I Ew. 

JUTRO: Domie.1i i Bnlr 
-:::-

W.chód oIońca 4.00. 
Zachód .łońca 19.05. 

W.chód koiężyca ł.07. 
Zachód kolężyc .. 20.59 

Długos'; dni .. 16.00 
Proybyło d.nia 7.83. 

ZJAZD WlOKNIARZY Z CAŁEJ POLSKI 
Pjąt~k 

obradował wczoraj w Lodzi. 
Rezolucje klasowców i Zw. Zaw . .,Praca" - Bezwzględna walka 

HUZEUM MIEJSKIE hlatorjl I .. tuki Im. I 
J . I R. Bartoll.wlczów (PI"c WoJoości l) 
otw&rt. w ś~ody. loboty I ol.d,lele od 
10-1&. 

o utrzymanie dotychczasowej umo~y. 

Dyżury aptek. 
Dziś w oocy dyturuj~ n.st. apteki: M. 

Kacperkiewlcza (Zglerska 54), J. Sitkiewl
cza (Koperolka 26), l. Zuodelewicza (Piotr
kowska 26), W. Sokolewlcza (przejazd (9), 
H. Llpc& (Piotrkowska 193), A. Rychtera 
i B. Łobody (11 Listopada 86). 

36 placów gier 
i zabaw. 

W dniu 18 maja rb. uruchomjone zo
staną miejskie place gier i zabaw w o
gólnej liczbie 36. Place mieszczą się 
w następujqcych punktach miasta: Park 
Poniatowskiego (plac od ul. Inżynier' 
.skiej), park Kolejowy (za cerkwią) park 
.Zr6dliska" (od ul. Fabryczne]), ul. 
Andrzeja zbieg ulicy Leszno i Łqkowej, 
park Sienkiewicza (plac dla najmłod
szych dzieci), park 3'go Maja, Aleja 
Unji, r6g ul. Perl a, ul. Zgierska Ńr. 11 7, 
ul. Senatorska Nr. 17, ul. Pomorska 71 

... ..t. Mip.dziana r6g ul. Wysokiej, ul. Ko
pernika 51 (dla dziewczqt), ul. Zakątna 
29, ul. Letnia r6g ul. Długosza, ul. Brze
zińska 104, ul. Podmiejska (domy miej
skie), ul. Cegielniana Nr. 32 (r6g placu 
Dąbrowskiego), ul. Rokicińska 28, ul. 
Napi6rkowskiego 79, ul. Tuszyńska r6g 
Szefera, ul. Nowa Nr. 31, ul. Abramow
skiego NQNQ 6, 8, i 10, ul. Kapliczna 3, 
ul. P.o~orsk~ 127 (dla chłopc6w), r6g 
ZagajnIkowej, ul. Wysoka 37, ul. Sien
kiewicza 42, ul. Karolewska 52, .. l. Raj
tera 22, ul. Ceglana 1 ł, ul: Łagiewnic
ka 32, ul. Podleśna 25, ul. Czerwona 3 
(w lipcu i w sierpniu), ul. Piotrkowska 
317 (boisko Geyera), Al. Kościuszki 5-7 
i ul. Rajtera 13. 

Place te otwarle będą w godzinach 
od 3 do 6'ej, przyczem w rb. tytułem 
pr6by place w parkach miejskich czynne 
będą w niedziele i dni świąteczne. 

Częjć placów wyposażona została w 
urządzenia sportowe, wszystkie zaś w 
sprzęt sportowy. 

Gry i zabawy na wszystkich placach 
odbywać się będą pod nadzorem wy
chowawc6w i wychowawczyń, kt6rzy w 
roku bieżqcym otrzymali przeszkolenie 
na specjalnym kursie, zorganizowanym 
przez referat wychowania f.zycznego 
magistratu. 

Obóz letni Polskiej Y M C A 
w Lodzi. 

Tak, jak w latach ubiegłych. tak i 
w roku bie~ącym, polska YMCA. w 
ŁodZi urządza obóz letoj dla chłopców 
w.okolicy leśno·równioowej w jedoej z 
D~Jzdlowszych w wojew9dztwie łódz. 
klem, wśród wysokopiennych lasów 
sosnowych, nad rzeką Lindą. 
. M!ejsce Jest wyjątkowo malownicze 
l pOSiada pierwszorzędne warunki zdro. 
wotne. 

Chłopiec, wyczerpany całoroczną 
pt;acą s.zkolną, znajdzie w obozie nad 
Lmdą Idealne miejsce odpoczyoku i 
z~~patrzy się w nowy zapas sił j ener
gJI do pracy powakacyjnej. 

PrzYjmuje się chłopców od 9-ciu do 
17·tu lat. 

Wszelkich ioformacyj udziela Se
k~etarjat ~018kiej Y/r.CA. przy ulicy 
PlOt~k~w8klej 89 od godziny 10·ej do 
13-eJ I od 16-ej do 21.ej. 

a) W związku ' z wypowiedzeniem 
umowy zbiorowej w przemyśle włó
kienniczym na dzień wczorajszy związ
ki zawodowe robotników przemystu 
włókienniczego, a więc klasowy i 
Praca, zwołały do Łodzi zjazdy dele
gatów z całej Polski, by wszechstron
nie omówić sprawę wypowiedzema u
mowy zbiorowej oraz sposobów prze
prowadzenia walki dla utrzymania w 
dal.zym ciągu uotychczasowego sy
stemu umowy zbiorowej. 

Zjazd delegatów 
związku klasowego. 

o godz. 10 rano odbył się nad
zwyczajny ogólnokrajowy zjazd związ
ku robotników i robotnic przemysłu 
włókienniczego w P. P. na który 
przybyło 65 delegatów z 17 oddzia
łów związku. 

Zjazd zagaił przewodniczący zwią,z
ku włókienniczego pos. Szczerkowski, 
który podkreślił doniosłość obrad, po
wotują,c do prezydjnm pp. Golińskie
go; przewodniczącego łódzkiego od
dziatu, Jaronia przewodniczącego biel
skiego oddziału, Bednarka z Często
chowy, Zygielbaumową i Kunerta z 
Łodzi. Na sekretarza powołano z 
łódzkiego oddziału p. SkrzywIlona. W 
imieniu komisji centralnej przemawiał 
pos. Kwapiński, który wskazdł w 
przemówieniu swem na niebywałe spo
soby kapitalistów, którzy do złago

dzenia kryzysn przez obniżenie głodo
wych zarobków robotniczych i obcię
cie ustaw socjalnych. 

Referat 
pos. Sz~zerkowskiego 

Referat o sytuacji w przemyśle 
włókienniczym jak również kwestji 
wypowiedzenia umowy zbiorowej o
mówił pos. Szczęrkowski, wskazując 
w swym referacie na fakt, iż prze
mysłowcy dążą do stworzenia stanu 
bezumownego, by w ten sposób sto
sownie do konjuktury przystosować 
prace w przemyśle włókienniczym, a 
przedewszystkiem dążą do obniżenia 
zarobkó\v robotniczych. 

Nad referatem wywiązała się dłUŻ" 
sza dyskusj a w której udział wzięli 
wszy cy niemal delegaci, przyczem w 
czasie tej dyskusji mówcy wskazywali, 
że już obecnie w niektórych ośrod· 
kach przemysłu włókienniczego wpro
wadzane są redukcje pracy i zarob
ków. 

Tak więc w przemyśle bielskim, 
zakłady przemysłowe postanowiły już 
od 9 maja rb. obciąć zarobki robot
nicze od 10--15 proc., w przemyśle 
białostockim zarobki robotnicze mają 
ulec redukcji o 30 proc. przyczem 
przemysłowcy, chcąc ustalić pewną 

__ ~ __ ""'_....Ii normę zarobkową, a jednocześnie za-
lIIr Pal i żądaj tylko gilzy ~ wierać indywidualne umowy wyzna-

{ 

"
L E G J O N O W E" czyli na dzień jutrzejszy konkrencje. 

Przemysł bełchatowski obniżył za-
wytwórni ,ŚWIATOWID· robki robotnicze od 35-50 proc. Ob· 

ŁÓDt, Cegielniana 19, tel. 134-86. niżka ta potkała się z masowym 
- -------------- protestem wlókniarzy, którzy pobrali 

~::!;. zapomogowe nie podejmując Zjazd zw. Praca. 
w Łodzi natomiast firma Ejtingon 

zapowiedziała obniżkę płac o 10 proc. 
Stan ten wytwarza niepożądane 

objawy zarówno dla całokształtu ży
cia gospodarczego państwowego, który 
godzi w klasę robotniczą. . 

Dlatego też delegaci wypowiadają 
~ię za koniecznością podjęcia walki o 
umowę zbiorową nietylko dla prze
mysłu zrzeszonego ale i niezrzeszone
go, przyczem umowa ta winna być 

podpisana na dotychcza owych warun
kach płacy i pracy. 

Rezolucje. 
Po długotrwałych dyskusjach po

wz~ęto rezolucję następującej treści: 

Nadzwyczajny ogólnokrajowy zjazd 
robotników i robotnic przemysłu włó
kienniczego w P. P. odbyty w Łodzi 
w dniu 5 maja rb. po zapoznaniu się 
z obecną sytnacją stwierdza, że trwa
jący kryzys gospodarczy o charakte
rze ustalonym, kapitaliści starają się 
pogłębić przez wyzyskanie tej sytuacji, 
obniżając głodowe płace robotnicze. 

Polityka przemysłowców, zmierza
jąca do złagodzenia kryzysu przez ra
cjonalizację przemysłu i ograniczenie 
u taw socjalnych spowoduje pogłębie
nie oiężkiej sytuacji włókniarzy. 

Dalej zjazd stwierdza, że czynniki 
rządowe nie uczyniły dotychczas nic, 
by przeciwstawić się zamachowi na 
płace robotnicze. 

astępnie zjazd stwierdza, ze stan 
bezumowny jest szkodliwy dla mas 
robotniczych, gdyż usuwa podstawy 
prawne i daje wolną rękę przemysłow
com w obcinaniu płac i re~ukowaniu 
pracy. Wobec powyższego ogólny zjazd 
wzywa zarząd główny do walki o za
warcie umowy zbiorowej, na dotych
czasowych warunkach w przemy le 
zrzeszonym i niezrzeszonym przyczem 
do walki tej winien użyć wszystkich 
rozporządzalnych środków 

nie wylączając strajku po
wszechnego w przemyśle 

wlókienniczym. 

Dalej zjazd oświadcza, że uczyni 
wszystko by podjęta walka dala zwy
cięstwo robotnikom. 

Następnie zjazd powziął drugą re
zolucję w której stwierdza, że prote
stuje przeciwko zamachom świata ka
pitalistycznego na zdobycze socjalne i 
wzywa klasę robotniczą aby była przy
gotowana do walki w obronie u law 
socjalnych. 

P~zatem zjazd domaga się jaknaj
rychlejszego wprowadzenia ustawy za
bezpieczenia na wypadek starości lub 
niezdolności do pracy, gwarantującej 
byt weteranom prac. 

Dalej domaga się pomocy dla bez
robotnYCh, przydzielenia kredytów na 
roboty publiczne, aby w ten sposób, 
dać pracę bezrobotnym. 

O godz. 16 zj!!.zd zakończył swe 
obrady. 

Również w dniu wczorajszym o g. 
10 rano rozpoczął swe obrady zjazd 
delegatów związków zawodowych Pra
ca. Na zjazd ten przybyło 60 delega
tów z Zawiercia, Sosnowca, Konstan
tynowa, Zgierza, Ozorkowa, Zelowa, 
Pabjanic, Piotrkowa, Zyrardowa, Rudy 
Pabj. oraz obecni byli delegaci Łodzi. 
Obradom zjazdu przewodniczył pos. 
Waszkiewicz. Na zjeździe tym delega
ci zdawali sprawozdania z których wy
nika, że robotnicy wszystkich ośrod
ków przemysłu włókienniczego doma
gają się umowy zbiorowej, któraby o
bowiązywała przemysł zrzeszony jak i 
niezrzeszony. 

Umowi> ta winna byc! podpisana 
na warunkach dotychczasowych. 

Pozatem delegaci w dyskusji wska
zywali, że w Sosnowcu zakłady prze
mysłowe zostały pozamykane a mimo 
to robotnicy otrzYlllują urlopy. Po 
urlopach przemysłowcy dążyć będą do 
przyjęcia robotników na nowych Wl'

mnkach zarówno pod względem pra
cy jak i płacy . 

O solidarność akcji. 
Dalej w dyskusji szereg mówców 

wskazywalo na to, że walka o umo
wę zbiorową. winna być podjęta przez 
wszystkich włókniarzy, a więc walkę 
tą winny prowadzić wszystkie związlci, 
które z pośród siebie wybiorą mię
dzyzwią.zkową. komisję do walki o u
mowę zbiorową w przemyśle włókien
niczym. 

Pos. Waszkiewicz, który wygłosił 
ob ze~'ny referat o obecnej ytuacji, 
również wskazał na fakt skonsolido
wania akcji, aby w ten sposób nie 
przelicytowywać się nawzajem i aby 
akcja ta skonsolidowana była w je
dnych rękach. 

Stan bezumowny. 
Po referatach i dyskusji również 

zja~d powziął rezolucję, w której 
stWierdza, że stan bezumowny w 
przemyśle włókienniczym wytwarza 
niepożądaną atmosferę dla całobztałtu 
życia gospodarczego godzi w byt 
państwowy. 

Dalej zjazd w przeciwieństwie do 
zwi~zku kl~sowego wypowiada się za 
komec~nośClą .stworzenia komi~ji mię
dzyzw.I.ązkoweJ, zwołania wspólnej kon
ferenCJ I w której udział wzięliby 
wszyscy przedstawiciele związków za
wodOWYCh, na której opracowany zo
stałby sposób przeprowadzenia walki 
o umowę zbiorową. 

Pozatem reZOlucja zjazdu delega
tó~ Praca pokrywa ię z rezolncją 
zWlązk~ klasowego, w której równiei 
delegaCI wypowiadają się za prowa. 
dzemem bezwzględnej walki o umo
wę zbiorową. 

Rezolucja nawoluje równocze nie 
klase pracującą do podjęcia walki o 
~bezp!eczenie na wypadek staro ci lub 
mwahdztwa, by zabezpieczyć byt we
teranom pracy. Zjazd zakotlCzył swe 
obrady'o godzinie 19-ej. 

. 
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litr. 6. 

'Widowiska łódzkie 
TBATR JolIEJSIO: ,Sprawa Dreyfusa". 
TBATR KAlIBRALNY: ,Omal nie noc poślubDR' 
T8;\TR POPULARNY: ,PrzyJaciele'. 
T8A TR SCALA: ,Oul Pro Ouo'-Nos do góry. 

APOLLO: ,Pokusa'. 
BAJKA: ,Dziewczę z nad Wolgl. 
CAPITOL: ,Kobieta i szpieg' . 
CAS/NO: LegJon ulicy 
CZARY: ,Krwawyodwet'. 
CORSO: I. ,Na SybIr' .11. ,TaJemniczy obrońca' 
DOM LUDOWY: .Hl/oŚć w kaJdanaoh'. 
GRANO KINO: ,Zemata ni etoperza'. 
LUNA: ,rcd kuratel,!" 
IllKOZA: I. Afryka mówi". II.Doniuankl'. 
OD80N: ,Pat I Pataobon'. 
OŚWIATOWY: I. ,Jego naJlopszy drub". 

II. ,Wygn&ńcy rok UKI5'. 
PALACJł, ,Wszystko dla dzIewczyn)'". 
PJUIlOWIOŚNI8: .Uwledzlona'. 
RBSURSA: "Dzlewozę z barki". 
RAKlBTA, ,Z rozkazu księżnlozkl'. 
SPL8NOlD: ,Sierżant X'. 
WODBWIL: ,Pat I Pat.chon' 
ZACRQ1'A: J. .Krew na pustyni'. II .• Iaranle 

z mllośol,!" . 

Teatr Miejski. 
(ul. CegielnIana JIi 27). 

Dziś w pilItek po cen.cb naJnliszycb od 
60 gr. do 3 .1. oraz w nIedzielę ag. ł po fal. 
2 ostatnie powtórzenIa ,Sprawa Dreyfusa . 

W sobotę o godz. , po pał . ,Dybuk' po 
oenaoh najnliszycb. 

W sobotę i w niedzIelę "Iocz., po cena oh 
JlaJnliszycb , l e porta:! historyczny .Azef". 

W ponIedziałek premJera wybornej ko
medJl autora .PigmaIJon.", Bernarda Shawa 
,RodzIce I dzieci'. 

ReźyserJa Z. Ziembińskiego. 

Teatr Kameralny. 
(ol. Traugutt .. l-i 1). 

Dziś w pilItek wlecz. po cenacb znttonych 
a dalej w sobotę I nIedzielę o g. ó po pol., 
ostatnie powtórzenia w.sołeJ komedJI ,Omal 
nie noc poślubna'. 

W sobotę premJera 3-aktowej komedjl 
jednego z nOJdowolpnlejszych pisarzy polsklon 
Bruna Winawera .Poprostu Truteń" I udzia
łem artysty scen warszawskich W. Grabow
skiego. 

Reżyserja J. Waldena. 

Reduta Osterwy w Teatrze 
Kameralnym. 

Rewelacyjny dzięki swemu nowatorstwu, 
jedyny w swoIm rodzaju Tealr Reduta Oster
wy zjetdta do Łodzi i wy.tllPI 9 I 10 maja 
z InteresuJ'!c,! tak przez sWII formę IIterackq, 
jak I głębsze zaloienla myślowe, sztukll Su
tena Vane ,Podróż nlezwylda-. 

Teatr Popularny, 
(Ogrodowa l-i. Hl t.l. 178-(0). 

0.15 w pl,!tek o godz. ,16 wlecz .• znako
mita komedJa w 4 akl. Al. br. Fredry p. t. 
,Przyjaciele' w wykonaniu caJego zelpolu 
pod reiyserJ'! Stenisława Skalskiego. . 

W próbach pod kierunkiem reżyserskim 
K TatarkIewicza nIegrana dol.ł\d na scenach 
polskich rewelacyjna sztuka w 3 aktach p. t. 
,Buenos AIres' rozstrząsająca najwięksZIl 
bolllozkę nas.ych czasów. handel żywym to- / 
warem. 

Łódzka Orkiestra 
filharmoniczna, 

w nadchodz~CII niedzielę. dnia -'o 
maja, o godz. 3.30 po poł . , odbędzie się 
w Filharmonji ostatni koncert popołud
niowy Łódzkiej Orkiestry Filharmonicz
nej. Jako solista wystĄpi Bolesław Kou 
laureat konkursn Szopenowskiego, od
znaczony 3·ei!) nagrodą. 

Dyrygować będzie po raz pierwszy 
w Łodzi Edmund Zygman z Paryża. 

Program koneertu będzie niezwykle 
bogaty i interesnjący. Kasa zamawiań 
Filharmonii rozpoczęła już sprzedaż bi
letów. 

EdllUlld lygman i Bolesław Kon 
w Łodzi. 

Edmund Zygman, który przybywa 
do naszego grod u z Pary ta sPlldzi1 15 
lat w Stanach Zjednolzonych Ameryki 
Północnej, gdzie dyrygował z ogrom
nem powodzeniem największemi kon
cenami symfonicznemi. KorzystaJ'\c 
z przyjazdu utalentowanego dyrygenta 
do FilharmonJi warszawskiej, gdzie 
występował jut dwukrotnie, Łódzka 
Orkiestr .. Filharmoniczna zaprOSiła go 
na występ, który odbędzie się dnia 8 
1). ID. O godz. 3.30 po poł. 

Jako solista wystąpi po raz pierw-

ŁODZKI -6.V.s2 

Sezonowcy domagają się natychmiastowego 
rozpoczęcia robót publicznycha 

Rezolucja wczorajszego walnego zebrania. 
p) W dniu dzisiejszym o godz. 10 

rano w sali;kina Oświatowego przyWod
nym Rynku, odbędzie się wielki wiec 
zwołany staraniem zwięzku robotników 
sezonowych Z.Z.P. (Udańska '40), w 
sprawie natychmiastowego rozpoczęcia 
robót sezonowych, przez Magistrat m. 
Łodzi i zatrudnienia przy robotach miej
skich prowadzonych przez wydziały 
Plantacyj. Kanalizacji i Komunikacji 
jaknajwiększej liczby bezrobotnych mie-

I szkartców m. Łodzi, oraz prowadzenia 
tych robót przez pełne 4 dni w tygod
niu i utrzymania stawki dziennej robot
nika sezonowego z roku ubiegłego t. j. 
zł. 7.75 gr. 

Po wiecu udaje się specjalnie wyło" 
niona delegacja do Magistratu Im. Ło
dzi celem doręczenia prezydentowi mia
sta uchwalonej na wiecu rezolucji. 
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i J.ł5-1I.55 Przegl~d dzllleJI .. J Prasy Polsk. 
(tr . • W-wy). 

11.68-12.10 Sygnał czaJU s W-wy, beJnał 
• Wleźy Marjacklej w Krakowie, odcą
tanie programu na dzień blet~c1' 

12.10-18.20 Płyty gramofonowe. 
18.20-15.25 Przerwa. 
15.26-15.450dczyt dla maturzystów p. t .• ZJed

noczenie Niemiec" - wygI. prot. Janusz. 
Iwaszkiewicz (tr.sW-wy). 

Możliwości eksportu konfekcji łódzkiej. I 
Konferencja z delegatem Instytutu eksportowego radcą . 

16.50-16.10 Odc.ytala maturzystów p. t .• Odro
dzenie państwowoścI polskiej· - wygi. 
dr. WIICJaw LlplYlskl (tr. I W-wy). 

16.10-16.20 Plyt)' gramof .• W-wy. 
16.20-16.'0 Skrzynka pocltowa łódzka _ 

korepondencJę blet~clI omówI red. Jan 
P iotrowski. 

Ortweinem. 
p) W dniu onegdajszym do lokalu 

łódzkiego zwillZku eksporterów zwołane 
zostało nadzwyczajne zebranie członków 
zwięzku poświęcone sprawie projektu 
utworzenia syndykatu eksporterów kon
fekcji. 

Utworzenie takiel!o syndykatu zda
niem projektodawców, zapobiegnie psu
jęcej cenie szkodliwej konkurencji eks
porterów konfekCji na rynkach zagrani
cznych,jak równiet wyeliminuje z,udzlału 

I w eksporcie firmy niepoważne które 
przez swoją niesolidarność handlowę 
wpływaję na kształtowanie się ujemnej 
opinji wśród zagranicznych odbior
ców. 

Na zebranie to przybył z Warszawy 
radca Instytutu Eksportowego p, Ort
wein , który po zapoznaniu się z projek
tem zwillzku eksportowego, odbył sze
reg konferencjli na terenie łódzkiej Izby 
Przemysłowej i Handlowej. 

Zamach samobójczy 
na cmentarzu na Mani. 

W dniu wczorajszym pomil)dzy 
grobami na cmentarzu katolickim 
na fani, zn81e7iono dając~ słabe ozna
ki tycia młodl\ kobietę, przyzwoicie 
odzian~. 

Wezwany lekarz pogotowia ratun
kowego, stwierdZił, że denatka zatyła 
sublimatu i po przepłukaniu to/ądka, 

przewiózł ją do szpitala miejskiego 
w Radogoszczu. 

Denatką okazała się 29-letnia Sta
nisł,;,wa Romańska, z zawodu służąca; 
zamIeszka/a przy ulicy W/odzimiilr
skiej 15. 

Powodem rozpaczliwego kroku był 
zawód miłosny. (p) 

Zgłoszenia bezrobotnych 
na państwową zapomogę' doraźną .. 

Magistrat m. Łodzi - Urzl\d ' Zasiłko
wy dla Bezrobotnych - podaje do wia
domo'ci o ób zainteresowanych, te dnia 
\J-go maja 1932 rokn rozpooznie się 
przyjmowanie zgłoszeń bezrobotnyoh ro
butników fizycznych na pań twowĄ zapo
mogę doraźną· 

Prawo do zapomogi doraźnej przysłu
guje bezrobotnym, którzy: 

l) mają rodzioę na wylĄczuem utrzy
maniu i zamieszkujl\ na tereme m. Łodzi 
od l stycznia 1930 roku, 

2) wyczerpali wszystkie raty zasiłku 
ustawowego z fundnszu bezrobocia po 
dniu l kwietnia 1982 r. względnie otrzy
mali w miesiącu kwietnio 1932 r. państwo
WĄ zapomog~ doraźnĄ w nrzędzie zasil
kowym, 

8) zgłosili się po zapomogę w ci/lgu 
5 tygodni od dnia rozwil\zania ostatniego 
sto u.nkn najmn pracy, o ile pracowali w 
zakładach pracy, podlegajĄcych zabezpi~ 
czeniu na wypadek bezrobocia, 

4) nie korzystajl\ ze świadczeń Kasy 
Chorycb, 

5) nie pobierajĄ zapomogi ani renty 
inwalidzkiej, 

6) nie posiadajĄ majĄtkn ani jakich· 
kolwiek dochodówatałych lub niestałych 
dorównujllcych lu.b przewy:tszaj/lcych ew. 
zapomogę· 

Również nie majĄ prawa do zapomogi 
bezrobotni, w których rodzinie, pOzOBta
jl\C8j we wspólnem gospodarstwie domo
wem choó jeden członek pracuje lub po
siada inne źródła dochodów, równe lub 
przewyższające ew. zapomogę. 

Samotni prawa do zapomogi doraźoej 
nie majĄ. 

BZy Boles/aw Kon, którego wyst~py 
warszawskie wywołały prawdziwą sen
sację, a zdobycie przez niego 3-ej na
gredy na konkursie Chopenowskim 
wysunęło go na czoło naj młodszej ge
nera~Ji polskich pianistów. 

Przyjmowanie zgłoszeń odbywaó się bę
dzie w lokalu. Urzędu Zasiłkowego dla Bez
robotnych przy uJ. l1;eromskiego Nr. 44' w 
godzinach od S'. I f> do H-ej, według nastę
pujĄcego porądku: 

Poniedziałek - 9 maja - litery: 
A, B, C, D, E, F. 

Wtorek - 10 maja - litery: G, H, 
l, J. 

Sroda - 11 maja - litery: K, L, Ł. 
Czwartek - 12 maja - litery: M, 

N, O, P. 
Piętek - 13 maja - litery: R. S, 

T, U. 
Sobota - 14 maja - litery: W, Z, 1... 
Bezrobotny, zglaszajl\c się po odbiór 

zapomogi, powinien okazać: 
l) dowód osobisty, względnie inne u

rzędowe zaświadczenie to1.samości, 
2) legitymację P.U.P.P. stwierdzajĄCĄ 

fakt zgłaszania się do kontroli stalej co
najmniej raz w ci4gu ostatnich dwóch ty
godni. 

3) ksiĄżkę ubezpieczeniOWĄ Kasy Cho
rych m. Łodzi oraz człouków rodziny, 
wspólnie z nim zamieszkujĄcych,~
cych we wspólnem gospodarstwie. 

4) zaświadezenie zakładu pracy, pod
legajl\cego ustawie o zabezpieczeniu na 
wypadek bezrobocia o rozwiązaniu stosun
ku najmu, 

5) ksiĄ:tkę obrachuukowĄ swoją i 
członków rodziny, wspólnie samieszkujll' 
cych i będąoych we wspólnem gospodar
stwie. 

Wystawa 
Ignacego Hirszfanga. 

Otwarta od kilku dni wystawa prac 
francuskich Ignacego Hirszfanga (Piotr
kowska 74) cieszy się duitem powodze
niem. Publiczność liczoie zwiedza wy
stawę i wyra~a się z uznaniem o wy
stawionych eksponatach. 

Wystawa czynna jest od 10 rano do 
7.30 wiecz. Wejście dla wycieczek 
szkolnych i grup 25 gr. od osoby. 

16.40-16.65 Plyty gramofonowe z W-w)'. 
16.5~17.1O LekeJa Języka angielskiego (Lin

guapbone) (tr. z W-wy). 
17.10-17.35 .Z dzIejów logiki' - wygI. Rek

tor Uniw. Warsz. prof. dr. Jan Lukasle
wicz (t.. zW·wy). 

i~:~:g.rg ~~!":I~ŚoI~Zykl lekkiej z W-Wf_ 
19.1~19.30 Kom. Izby Przem. Hand!. w Łodzi_ 

I odczyt. programu na dzień na_t. 
19.30-19.4.5 Kalendarzyk !lImowy, ropertuar 

teatrów I plyty gramofonowe. 
19.45-20.00 Prasowy Dziennik Radja .. ), ~ 

Warszawy. 
20.00-20.16 Pogadanka muzyozna - omówie

nie koncertu symfonicznego - wygI. p. 
Karol Stromenger (tr. z W-wy). 

20.ló-22.łO Koncert sy-nfoniczny z Fllharmo
nJi Warsz. W przerwie felJeton literacki 
p. t .• Trud pisarza"-wygl. Juljulz Kaden
Bandrowski (tr. z W-wy). 

22.40-22.50 Dodatek do Prasowego Dziennika 
RadJowego i komun. meteoroloa. z W-wy_ 

22.50-24.00 lIozyka taneczna z W-wy. 

Łódź 
SOBOTA, <lDla 7 maja 1932 r. 

11.45-11.56 CodZIenny Przeal'ld Prasy Polskiej 
(tr. z W-wy). 

11.58-12.10 Sygnał czaI u z Warszawy, hejnał 
z Widy MarjaokieJ w Krakowie, odczy
tanie programu na dzIeń bletllcy. 

12.10-12.45 Poranek szkolny ze Lwowa. 
12.ł5-13.20 PIy ty gramofonowe. 
1320-15.25 Przerwa. 
15.25-16.4.5 Odczyt z Poznania p.t. _Wnętrz ... 

~~';'.'!~~~:~~skleso domu· - wygI. p. l. 

15.50-16.20 Transmilja ze Lwowa audycj i 
dla chorych. 

16.20-16.40 Odczyt dla maturzystów p. t. 
.Struktur. państwa polsklego"-wygl. dr. 
Waolaw Lipiński (tr. z W-wy). 

16.40-17.05 Sluchowlsko dla młodzieźy p. t. 
~Bunt maszyn" J . Stępowskiego I J. Wi
śniewskiego (tr. z W-wy). 

17.05-17.25 Odczyt. W-WJ. 
17.25-1800 Transmisja międzynarodowego 

spotkania tenlsowelfo: MerIIn - .Racillg
Club" (Pary:!) - TJoczyński - ,LegJa& 
(WarSzawa) (tr zW·wy). 

18.00-19.00 Transmisja Nabożeis~wa • Ostrej 
Bramy w WIlnie. 

19.00-i9.20 Rozmaitości. 
19.20-19.35 .Łódzka Skrzynka Miłosierdzia~ 

-wygi. red. Jan Piotrowski. 
19.35-19.45 OdczytanIe programu na dziea 

nast., komun. Izby Przem. Handl. w Ło
dzi, kalendarzyk filmowy i repertuar te
atr6w. 

19.41>-20.00 Prasowy Dziennik Radjawy. 
(Tr. z W-wy). 

20.00-20.15 .Na widnokręau" (tr. z W-wy). 
20.16-21.55 Koncert muzyki lekkiej. Wyko

nawcy: Orko P. R. pod dyr. Stanislaw& 
Nawrota, MarJi KarskIej (sopr.) Alromp. 
L. Urstein (lr. , W-wy). 

21.56 22.10 FelJeton p. t. .Zlot)' mniej-złotr 
więcej" - wygI. p. Benedykt .erb (tr_ 
z W-wy). 

22.1O-22.iO Utwory Chopina w wykonania 
Zofjl Rabcewiczowej (tr. z W-wy). 

22.40-22.50 Dodatek do Prasowego Dziennik .. 
Radjowego I kom. meteorolog. z W-wy. 

22.50-24.00 Muzyka tane~zna % W-wy. 

Nagły zgon. 
w dniu wczorajszym w mieszkaniu 

własnym przy ul. Treleaberga 11. 
zmarł nagle 56-letni Łukasz Cbojnacki. 

Wezwany lekarz pt'gotowia ratun
kowego stwiedził jut tylko zgon spo· 
wodowany anewryzmem serca. (p) 

Pod kołami samochodu. 
(a) Na szosie Brzezińskiej najechany 

został przez samochód 53-letni bezro
botny Kacper Kajdas, zamieszkały w 
Łodzi, pry ulicy Krakusa 31. 
. Kajdas wskutek wypadku doznał 
złamania ręki oraz ogólnych ci~tszyclł, 
obrażeń ciała. Wezwany lekarz pogoto
wia opatrzył rannego. Szofer korzysta
jąc z nieobecności innych osób zbiegł. 
Powiadomiona policja wdrotyła po szu
wania za zbiegiem. 



Nr. 125 .DZIENNIK LODZKIM «5.V.at St? 7 

Dziennik Sportowy • 
------~~--------------~----~.~--~--~~--------------------
Sobotnie zawody bokserskie 

Unionu. 
w sobotę, o lIodzinie 19.30 odbędll 

się na boisku w Helenowie międzyklu
bowe zawody boks.,skie, organizowane 
przez Union, na które ustalono szereg 
ciekawych spotkań jak Szymszewicz
Bitzer li, frank-Młynarczyk, Mann
Wdowiński i Lipiec z Baranowskim. 
Poniewai i dalsze spotkania zapowi.da
j" się niemniej ciekawie, przeto liczyć 
się należy ze sportowym sukcesem im
prezy. 

Carraciola we lwowie. 
w wyścigu automobilowym, który bę ' 

dzie urzlldzony na wielk'l skalę dnio 19 
czerwca we Lwowie wezm'l również u
dział dwaj znakomici kierowcy włoscy 
Carraciola i Sant Morgen. 

Ran walczy 4 czerwca, 
Edward Ran będzie walczyć w War

szawie z mistrzem Niemiec wagi śred
niej, przyczem cały dochód z tego sen
sacyjnego meczu będzie przeznaczony 
na fundusz Olimpijski. 

Zwycięstwa LKS-u w Ry
dzynie, 

Męska drużyna gier sportowych Łódz
kiego Klubu Sportowego bawiła w Ry
dzynie w województwie poznańskiem, 
gdzie rozegrała mecze w koszykówkę i 
siatkówkę z tamtejszem gimn. im. Suł
kowskich, odnosz'lc same z\Oycięstwa. 

W koszykówce męskiej ŁKS. zwycię
żył w stosunku 25:8 i w siatkówce 28:22 
(15:7). W meczach pokazowych siatków
ki również zwyciężył dwukrotnie Ł. K. S. 
w stosunku 30:19. Zespół ŁKS!"u uczy
nił w Rydzynie doskonałe wrażenie i 
był po.dejmowany niezwykle serdecznie. 

Eliminacje olimpijskie 
w Łodzi. 

W niedzielę, o godzinie 11.30 przed
południem, odbęd'l się na boisku S. S. 
Union w Helenowie olimpijskie elimina
cje bokserskie, na które P.Z.B. ustalił 
następujące pary: Rudzki (Lipiny)-Cy
ranek (Łódź), Seweryniak (ŁKS)-Garn
czarek (IKP), Chmielewski (IKP)-Seidel 
(Union) i Konarzewski (IKP) - Stibbe 
(Union). 

Spotkanie pomiędzy Stibbem a Ko
narzewskim nie dojdzie jednakowoż do 
skutku, albowiem S.S. Unio n uwiadomi
ło Ł.O.Z.B., że Stibbe ma wybity kciuk 
po walce z Richterem i wobec tego wal
czyć nie może. 

.Pozatem ustalono przez Ł.O.Z.B. na
stępuj'lcy program ramowy powyższej 
imprezy: Wojciechowski (Geyer)-Brzę
czek (Zjednoczone), Spodenkiewicz (IKP) 
-Krumm (Geyer), Białystok (Bar-Koch 
ba)-Miksa (Strzelecki K.S.) i Banasiak 
OKP)-Marczewski (Zj!!dnoczone). 

Licz'lc się z ewentualną niepogod'l 
t.O.Z.B. zarezerwował sobie duż" salę 
Helenowa, w której eliminacje mogą I 
być przeprowadzone. W ringu sędziować 
będzie p. Kolasiński (Poznań). 

Rekord Heljasza w kuli. 
W dniu wczorajszym odbył się w 

Krakowie mecz lekkoatletyczny między 
tamtejszlI Cracovill a poznańskll Wartq. 
Wygrała Warta w ogólnym stosunku 
67:57. Na meczu tym Hel]asz ustanowił 
nowy rekord w rzucie kulq 14,89 mtr. 
( Popr:r:edni rekord HeJjasza 15,15 m. nie 
został uznany ze względu na nieprzepi
S OWII wagę kuli.). Rekord Heljasza jest 
jednocześnie nowym rekordem Polski. 

W dysku Hellasz uzyskał 4ł,69. 
Pozatem w skoku wdal Nowak osillg

nllł 7,05 m. 
W biegu 400 mtr. Biniakowsski (W) 

51,6 sek. i w oszczepie Leśkiewicz ' (C) 
54,98 m. 

Drugi dzień turnieju 

Zainteresowanie walkami wzrosło. 
Wczorajszy przebieg walk był naogół 

emocjonujllcy, a zainteresowanie na wi
downi walkami wzrosło. 

Na pierwszy plan wysunęło się spot
kanie mistrzów świata Sztekkera z Ka
wanem, które nie dało rezultatu, rów
nież walka Krause- Waluszewski, obiir 
tujlIca w momenty brutalne, została nie
rozstrzygnięta . 

Walka dwóch doskonałych techników 
amatorów zakończyła się zwycięstwem 
Miazia w 12 minucie nad faktorem. 

Martynoli po ciężkiej walce pokonał 
Belga Tibermonta w 21 minucie. 

Wesołość szczerll wzbudził swym 
wygl'ldem Lebuśko, którego piękny Buł
gar Kolev rozłożył już w 4 minucie na 
obie łopatki. 

Do turnieju zltłosił się jeszcze zna
ny w Łodzi Szczerbiński, a 8-go maja 
przyjeżdża zgierzanin Tornow. 

Dziś walczą: 
l. Kawan-faktor. 

11. Sztekker-Kolev. 
111. Miazio-Sant Mars. 
IV. Martynoli-Krause. 
V. Tibermont-Waluszewski (decy

dujlIca). 

Bieg sztafetowy ŁOZLA. 
Sztafeta KP Zjednoczone zwycięzcą. 

Tegoroczny bieg sztafetowy ŁOZLA 
o puhar • Kurjera Łódzkiego" na trasie 
Pabjanice - Rzgów - Chojny - Łódź 
wynoszącej 14 klm . 200 m. i składajłcej 
się z 7-iu etapów, przyniósł pewne zwy
cięstwo sztafecie KP Zjedooczootl" w 
składzie Kołoszczyk, Juoy, Łapeta I, 
Szubert, Beker, Łapeta II, Starosta w 
czasie 46 m. 42,8 sek. przed s~tafetami 
Geyera 47,22, RSKO (Tur - Widzew). 
48.19,6, ŁKS-u 48.33, Kruszeudera 49.2,4 
Strzelca (Powiat) 49.82,8. Zjednoczone 

II 51.42.6, PKd-u 52.20,6 i SKS-u 
55.38,2. 

Dwukrotny zwycięzca biegu ŁKS 
wskutek osłabionego składu zajl}ł dopie
ro czwarte miejsce, thociaż czas zwy
cięzcy jest gorszy od zeszłorocznego . 
Organizacja zawodów naogól dobra. Sę
dził głównym zawodów był p. Sznm
lewski, kierownikiem kpt., Janowski 
i starterem p. Kordasz. Po zawodach 
nastąpiło wręczenie nagród zwycięzcom. 

Mecz bokserski Geyer - ŁKS 8:6. 
W dniu wczorajszym odbyły się w 

sali Gayera międzyklubowe zawody 
bokserskie Geyer - ŁKS, które zakoń
czyły się zwycięstwem drużyny fabrycz
nej w stosu oku 6:6. 

Poszczególne walki przyniosły nastę
pujące wyoiki : W wadze papierowej 
Janik (ŁKS) zwycięża już w I-ej run
dzie przez techn. k. o. słabszego Jawor
ka (G), w wadze muszej Krzywański II 
(ŁKS) zwycięża wysoko na punkty Kró
likowskiego (G), w wadze koguciej 
Krzywański I, który poczynił ostatnio 
znaczne postępy, pokonał Da punkty 

Kruma (G) w wadze piórkowej dobry 
techoiczoie Woźuiakiewicz (G) zwycięża 
przez teckn. k. o. w n ·ej ruodzie Sie
kowskiego (ŁKS), w wadze lekkiej Wilk' 
(G) pokonał z trudem, po zaciętej walce 
Jarllno\ukiego (ŁKS), w wadze półśr. 
.Meyer (G) zdobył punkty walkowerem, 
gdyż pr"eciwoik jego wskntek kontuzji 
nie stawił się w wadze średniej Lipiec 
(G) zwyciężył przez techo. ko. w trze
ciej rundzie twardego i ambitoego Ku
.to.ika (ŁKS). 

Ogóloy stau meczu 8:6 dla Geyera_ 
Sędziował 11' riogu p. Wodzislawski. 

- -: - .. _-:;;-~ - -{P.f~~i 

Otwarcie sezonu kolarskiego:~' 
W dniu wczorajszym odbyło się 0- I cym porządku: l) Rost (RTSG) 53.5,2. 

twarcie sezoou ko.larskiego Łódzkiego 2) Krulej (Uaioo) o dlugogć maszyny 3) 
Okr. Zw. KolarskIero przy udziale prze- .Jodłowski (oiest.) 4) Dudek (niest.) 5) 
szło 700 kolarzy. Prypper (ŁKS), 6) Grynbaum (Trumpel-

Po oabożeóstwie i szeregu przemó- dor), 7) Bednarek (Z), 8) Architekt (Un.), 
wień (w Rudzie Pabjanickiej) odbył się 9) Wi,cek (U) i 10) Wihan (Rapid). Do 
na szosie Ruda Pabjanicka - Rzgów i mety przybyło 58 zawodników. Zwy
z powrotem. tzw .• pierwszy krok kolar- cięzca otrzymał nagrodę przechodnią u
ski" w którym wzięło udział 75 kolarzy. rz,du W. F. i P. W. m. Rudy Pabja-

Dystans biegu wynosił 25. klm. Za- nickiej. 
wodnicy przybyli do mety w na.tępujl}-

Dzień sportu 

Miejskiego Komitetu WF i PW. 
W dniu wczorajszym odbyły ' się na 

boisku Heleoowa. propagandowe zawo
dy kolarskie i bokserskie, zorp;anizowa
ne przez Miejski Komitet WF i PW. 
W zawodacb kolarskich w biegu lila 
sprinterów (głównym) zwyciętył w fi
nale Einbrodt (Rapid) 14 sek. przed 
Raabem (o kolo) i Paulem (U). W wy
ścigu szosowców na 25 okrłżeó toru 
(10 kim.) zwyoiętył Pietraszewski (Re
kord) 16,22 przed Schutzem (ŁKS) 
i Szef Jerem (Zj .). 

W pierwszym kroku kolarskim na 
torze (10 okrllteń) zwyci~ył Czech 
(Unja) 6.37 przed Majkowskim (Zjedn.) 
i Dreningiem (Rapid). 

W zawodach bokserskich w wadze 
moszej Szymsiewiez (BK) pokonał w 
nI-ej rUlldzie pr7.ez techn. k. o. Kaj-

taniaka PKS, w wadze kog. Wiesław 
(Sok.) zremisował z Wolfowiczem (BK) 
w wadze piórkowej Kijewski (Zj,) po
konał na punkty T,ayera (PKS) i w 
wadze mieszanej Woźniakiewicz (G) 
pokonał .na ponkty.Marczewskiego (Z). 

SędZIOwał w rlllgu p. Wrocławski. 

Mecze piłkarskie w kraju_ 
W dniu wczorajszym w meczach A

klasowych w kraju we Lwowie Lechja 
pokonała Hasmoneę 5:1, Revera - Old 
Boyów 2:1 i Biały Orzeł-Czarni Ib 2:2, 
zaś w Warszawie Swit pokonał Mary
mont 4:1 i Legja (b-Skrę 3:0. 

.' -

Międzynarodowy turniej 
bokserski w Berlinie. 

BERliN, 5.5. (PAT) W Berlinie za
kończono turniej bokserski 4-ch państw 
europejskich. Pierwsze miejsce zajęła 
drużyna włoska, mając 10 zwycięstw. 
Drugie miejsce - drużyna niemiecka 
(7 zwycięstw), trzecie - drutyna Da
nji z 3 zwycięstwami, wreszcie na 4'em 
miejscu znajduj II się Węgry, majlIce 2 
zwycięstwa. 

Bieg kolarski dookoła 
Sląska. 

W biegu kolarskim dookoła SIlIska 
na dystansie 144 kilometrów, organizo
wanym przez krakowski .IKC", zwycię
stwo odniósł kolarz ślqski Ligoń. 

Tłoczyński zwycięża 
du Plaixa. 

W dniu wczorajszym odbyły się w 
Warszawie na kortach Legji, przy ogrom
nem zainteresowaniu publiczności, pier
wsze liry meczu tenisowego Racing Club 
de france-Legja. Najlepiej z Polaków 
grał mistrz Polski, Tłoczyński, który po 
niezwykle zażartej walce odniósł sensa
cyjne zwycięstwo nad du Plaixem w 
czterosetowem spotkaniu: 2:6, 6:3, 6:1 i 
6:5. 

Pozatem Brugnon nadspodziewanie 
łatwo pokonał Maksa Stolarowa, który 
w pierwszych dwuch setach grał dosko
nale, jednak w następnych załamał się . 
Wyniki setów były następujlIce: 6:3, 5:7, 
6:0 i 6.0. W grze mieszanej para fran
cuska Adamoii-Gentien pokonała w 2 
setach Jędrzejewską i Jerzego Stolaro
wa 6:4, 6:4. 

W dniu dzisiejszym odbędll się dal
sze gry. -----, ................... --

Pobór rocznika 1911. 
W dniu 2 maja rb., rozpoczlI! się 

na terenie miasta Łodzi pobór rocznika 
191 l. 

W dniu 6 maja r:b. powinni się sta
wić : 

Przed komisjll poborowlI Nr. l, któ
ra obecnie mieści się w nowym lokalu 
przy ulicy Narutowicza 75 poborowi 
rocznika 1911 zamieszkali na terenie 
2 kom. p. p. onazwiskacI). I)a litery: 
O, R, S, Sch, S, U, W, Z, Z, Z. 

Przed komisjll poborowlI Nr. 2, 
mieszcząClI się przy ul. Ogrodowej 340 
poborowi rocznika 1911 zamieszkali 
na terenie l komisarjatu o nazwiskach 
na litery: S, Sz, Scb, S . 

Przed komisjll Nr. 3 przy Al. Ko
ściuszki 21 poborowi roczoika 1911 
zamieszkali na terenie 8 kom. p. p. 
o nazwiskach na litery: A, B, C, D, E, 
F, G, H, Cb, 1, J, K, L, L. 

Poborowi winni stanąć przed ko
misjll poborowlI z dowodami OIIObiste
mi lub zaświadcz8Diami, wydane mi 
przez komisarjaty policji, stwierdzaJ 11-
cemi totsamoś' osoby, posiadanemi 
kartami odroczeń ałutby wojskowej z 
zaAwiadczeniami rejestracyjnemi, wy_ 
stawionemi przez Magistrat m. Łow 
oraz dowodami, stwierWJllcemi ick 
zawód i wykształcenie (szkolne). 

Obowillzek posiadania zaświadczefl 
totsamości dotyczy równieź poboro
wych kat. B, którzy takie zaświadcze
nia na komisji poborowpj złożyli w 
latach poprzednich. 

Pokój 
przy rodzinie do wynajęcia w cenie 30 zł. 
miesięcznie. Wiadomość: ul. Wólczańska 
Nr. 139, m. 16 od 10-6 wiecz. 
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Dtwiękowy Kino-Teatr 

"Przedwiośn ie" 

Żeromskiego 74-76 
róg Kopernika 

Dźwiękowy Kino-Teatr 

CORSO 
ZIELONA Nr. 2/4. 
Ceny miejsc zniżone . 

Początek seansów w dni pow
szednie o -l po poł. w soboty, 
niedziele i święta o 12-ej w pol. 

ŁODZKI 6.V.82. Nr. 

Od wtorku dnia a maja i dni nas~pnyeh wielki polski d:twitlkowiec. 

UWIEDZIONA w wykonaniu Harji Halickiej, Krystyny 
Ankwicz, K. Junoszy Stępowskiego 

i innych 

Nad program aktualności filmowe i dźwiękowa komedja. 
I Na ogOlne tl\danle Szanownej Publiczności pOCll\t.k •• an.O" " dni po" ... o gad •. ł p. p., " nleMi.I. I święta o g. 2 p. p. Ostatni I anI 

o godz. 10 wleoz. Ceny ml.J.c: 1-1.30, U-90 gr~ 111-60 gr. Na l-.. y 8ean .... szystkle miejsca po ao gr. 

Następny program: .,X 27" z Marleną Dietrich w roli tytułowej. 
Knpony nlgo .. e po 76 gr. · ... ażne na ..... y.tki. mi.J.ca w. ", .. y.tkle dni • wyjlltkl.m .obót, ni.dzlel I . wlllt. ==== 

UW AGA. Pa ..... partout I bll.ty ",olnego w.Jiola w nl.d,I.le I święta b .... zględnl. nI. ważn •. 

dni następnych! 
- 1.-

NASYB'IR 
(PŁOMIENNE SERCA) 

Dramat milo'ci i poświęcema. W roli głównej: najpięk
niejsza para kochanków ekranu polskiego JADWIGA 
SMOSARSKA i Adam Brodzisz, Bogusław Samborski, 

Mieczysław Frenkiel. 

Wielki przebojowy progra m: 
-II. -

Harry Piel 
w wielkim filmie p. t. 

TAJEMNICZY OBROŃCA== 
Niezwykła treść! Wspaniałe tempo gry! Tysillce 

niebezpieczeństw I 

SC5i!.5C~sasc.~SC5i!.5C~Si!i!S2Ssasc.~Si!i!S2Si!.Si!Si!SSi! a 

I ~ KINO-TEATR Dziśl Dziś I Następny program: 113 
Wspaniałe arcydzieło fIlmowe podług powieści Ruperta Hughesa w potll~nej realizacji 

m I 
Edwarda Inomena p. t. Graj cyganie RESURSA I Dziewczę z .barki Początek leansów w dni · powa •. Ir I 

o godz. 5.30 7.30 I V.16. 
w soboty o g. t, w niedziele I święta 

ul. Kilińskiego 123 W rolacb głównych: o godz. 3, i-SO, a, 7.30 I V.16. 

l 
Sially O'neil. Jean Hersholt, Malcolm Mac Gegor. W ooboty, niedziel. I śwlęt.. pa .. e 

Orko pod dyr. p. L. KANTORA. 
UW AGA!1l Na pierwszy seans wszystkie miejsca po 50 gr. panout prócz urzędowych nieważne. 

~ 
alSi!~52.5O!=~~",.:~sasc.=== ::0=. Si!i!S2SSi!i!S2SSi!2Si!.5Si!25 a 

Udzielam lekcji Ramki do portretów I==i ======= 
Tanio. od zł. 2.50 

Fabryka 
Tkanin 

i ogrodzeń 

(wielkości 27X34) 

Tylko W firmie "ERKO" F La .A.. C 
gry na skrzypcach 

~ oraz korepetycji. 

drucianych 
PleclookJ, Tka
niny, Gazy mle
dllan. do fil

tr4w, Rablb dn robót betonowych, olatkl dla 
fabryk różnego gatunlru wyrabia I poleca: 

Mateusz Mikołajczyk 
- Ł6dź, ul. Kilińskiego 1(j7. -

Telefon IVI-86. 

Tanio od zł. 2.50 

ul. Kopernika Nr. 34 (Milsza). 
Duły wybór ram do obrazów, gzymsów 
do firanek, ram owalnych i t. d. --

OPRA WA NA POCZEKANIU. 
ZŁOCENIE STARYCH RAM. 

Dr. J. N AD E L 
Akuszerja, choroby kobiece 

Godz. przyjęć od 3-5 i od 7 -8 wiecz. 

Pomorska Nr. 7. Telef. 127-84. 

LETNISKOWE 
w malowniczej i lesistej miejscowości 
w poblitu przystanku tramwajowego 

TANIO DO SPRZEOANIA. 
Na m!ejscu równiet pokoje do wyn8j~cia . 
Wiadomość: w kance!. mierniczego przy

sięgłego 

Z. ZARZYOKIEGO 
ŁÓDŻ, ul. Piotrkowska Nr. 157. 

Tego jeszcze nie było! I 
Pł~szczyki ~umo\\e, dzieclDue w wip.Jk .. " " .' bOI'~" Wt> wIzy. I 
stklch rozmiarach od zl. 5. POIOlC& jedyna fabryka płaszczy 

gumowych M. BOTJAWSKI, Ogrodowa 9. 

SZKŁO OKIENNE 

PRZEPROWADZKI 
miejscowe i zamiejscowe solidnie 
załatwia po cenach przystępnych. 

UWAGA: Fachowe pakowanie porcelany. 

ornamentowe, surowe, matowe oraz szkle
nie budowli. Djamenty do rżnięcia szkła 

poleca po cenach niskich 

J. OLEJNICZAK 
ŁÓDŹ, ul. Główna 14, telef. 130-04. 

UWAGA: Szkł. inspektowe w wielkim wyborze. -

SZEWCY-
Najtaniej ~~~~~ S K Ó R y w każdej 

ilości 

w SPÓLCE SZEWCÓW 
PIOTRKOWSKA 79. Al. KOSCIUSZKI 22. 

Telefon 158-38. 
Specjalność: detaliczna "przedai zelówek trw.lych na wodę. -

Wiadomość: uJ. Wólczańska]'i 139 
lewa ofic. m, 16. 

6ABINET KOSMETYKI 
leczniczej 1 toaletowej 

S. SZWALBOWA 
MONIUSZKI 1 front 11 piętro, 

tel 127-99. 

, U."wanie wszelkich defektów cery 
i szpec'łcych włosów wypr6bowan'ł 

naJdoskonalsz'ł metod 'ł. 
Przyjmuje 10-2 I 4-8. 

fABRYKA LISTEW DO RAM i TAPET 
ORAZ OPRAWA OBRAZÓW 

"ARTORAMI~ 
RAMY DQ fiRANEK 

ŁODŹ 
UL. PIOTRKOWSKA Nr. 105. 

Ogłoszenia drobne 
Bi2uterję 

z.garkl n'a raty, c.ny 
gotó ... kow. p o I • ° a 
• Preclosa" Plotrkow
,ka 123 w podwórzu. 

Jeszcz. klika parc.1 
z folwarku Kwiat

kowlc. do aprzedanls 
po przystępnej ceni •. 
DziałkI nadają alę tak 
na ,ospodarstwo rol
ne Jak i na osiedle 
letniako .... - Wiado
mość u W. P. Kazi
mierza Kulclyeklogo 
maj. WodzIerady -
Górne, poczta KwIat
kowlce. 

Część dworu, wśród 
starego parku w 

malownjczem otocze
niu, wynajmę ns I.t
nisko jednej lub kil
ku chrześclJań"kim 
lrulturslnym rod. I
nom. Poc.ta, sklepy, Nauc.yolel Jęlyka 
restauracja, kąpiel I łacińskiego ma 11> 
koml1ll)J(acJa autobu- godzin wolnych. Zglo 
sowa na miejscu - Izenla 9ub ,.A. z.a re-

I 
Au ta kUrSUJII S razy I ducja . Dzlennlka 
dziennie. - Zofia Ł6dz1<lego". 
Szczytnlcka - folw. 
Kwlatkowlce pod Lu
tomlersklem. 

Ce:n.y ogiłoszeń.: Za "ieraz mlUm.trowy I-Iamowy (i łamy): przed tek,tem I w t.kśele 60 gr., za U;kltem I komunikaty 'O (gr., n.kro
logi - lIO gr., "wyo"ajn. 1& I wi.ral mlllm, (Itron" 8 lamów) 12 gr" oglo .. enla drobne 12 gr., l. wyr •• najmnieji" 
zł. 1.20, dla polluknjll070h praOJ 10 gr., naJmnieJ... ogloll.nle I II. - Oglol •• nla ,aml.Jlcow. o SO proc. drohJ, 
IIrm sagranicmych o 100 proo. drożej. Za terminowy drUk oglol,.ń,'komunlkatów I 011 ar admlnlltraoJa ni. odpowiada. c • n, p r e n u m e r a t)'ł ml .. ię.zoie~.. Łod,1 (zł. 

a Redaktor: Józef Przybylski. 
3.60, na prowincji si. &.10, la odnollenl. do domo łO gr. - Prenumoratę prsorwać maina tylko l-go I 16-go kaid.go ml.llll0a. 

Za wydawnictwo:' .Hdmund BlatewBIri. Druk L. Ta~Jrow9kiego, Cegielniana 19. 
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